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Podziękowanie 
Za okazane wyrazy współczucia, udział w uro­

czystościach, krzepiące słowa pociechy w dniach 
naszej ciężkiej żałoby po bolesnej stracie: Ojca, 
dziadka i pradziadka 

ł.p. Hermana Hellwiga 
Wielebnemu Duchowieństwu, najbliższej ro.dzi­

nie, krewnym, znajomym i życzliwym, składają z 
głębi . serca płynące „Bóu zapła'ć''. 

dzieci wnuki i prawnuki. 

dworcu witali Dostojnego Gościa P ~ Prezrdent i Marsz. Rrdz Śmiglv 
z~raj w~esnym -r.ain:kiem wzdłuż torów kolejowych pu- Megafon, ustawiony na Cłwor 
c1ę graruczn~ ZebrzydO: bliczności pociąg ruszył w stro- cu, obwieszcza zbliżanie się po 
przybył pociąg dworski nę KrakOIWa, «łdzie uroczyste ciągu dworskiego. Punktualnie 

Ran'.'• wiozący w gościn~ powita.inie prze; Pana Prezyden o godz. 9',30 przy dtwiekach 
olsiJc! J. W .. Reg~nta Wę· ta R. P. Marszałka $m.igłego hymnu ~ństwowego ' Węgier 
admirała .M.ikoł~ta- ~fort- Rydza oraz przedstawicieli rzą wjeżdża powoli na dworzec lo-

w towarzystwie swity. du nastąpiło o godzinie 9.30. komotywa ,oroobiona na prze-
przyjęoie Do-sfojnych Go dzie wielkim herbem Króllestwa 
ej.a gran:iczna w Zebrzy· PoWiflDie Węgier przybrana w zieleń i 
eh została ·pięknie ·ude- flagi o barwaoh polskich i wę· 
ana emblematami i flaga. Wczoraj od wczesnego irana giersk:ich, 

barwach państwowych pol tłumy m.ies~kańców Krakowa 
·i węgierskich o.raz girlan- wyległy na ulice miasta, zapel Z pociągu wysiaCła Regent 
~ieleni i kwiecia. niając szczetnie chodniki wzdłut Horlhy, przybrany w . czarny ad 
.owod.u wczesnej pory po- t. zw. drogi króllewskiej. ' miralS!kii mundur, szamerowany 
· w Zebrzydowica.ch nie Na placu przed dworcem ko złotem. , 
Salonkę, którą przybył p. lejowym f.rontem do wyjścia w Powitanie Regenta przez Pa­
ter Ulrych i · świta, doc.u- szyku rozwiniętym stanął szwa rra · Prezydenta Il').a · b~rd~o ser­

do pociągu dworskiegl). dron h<>norowy ·pułku ułanów deczny c~ra:k~er. Rown1e ser­
krótkim postoju w Zebrzy Ziemi 'Krakowskiej. Za szpale- decmie Wt~ Stę a~. Horthy 
ach pociąg ruszył w str.>- rami wojska ustawiły się liczne z Manzałkiem $~głym ~y­
akowa. Wzdłuż toru kole delegacje grup regionalnych w dzem. 
0 i na wszystkich pięknie barwnych strojach. Po powitaniu się z członKa.mi 
trojonych stacjach kolej(>- Plac pr.zed dworcem nueru Rządu, Regent Węgier od?ie1! 
ludność witała owacyjnie się barwatńi. Dookoła na wypio raport o~ dowódcy komt>anu 
Zdtających 'dostojnych go sły<:h masztach, zlJOOnych w gir. honoroW'eJ, Po ozym DostoJn~ 
ęgierskich. land zieile.ni. powłe1.V~~ . ~ło· I Go§ć z P; ~rezy~entem R. P. 1 

rwszym przystankiem w czerwone flagi •po.t&kie naprze- Marszałki!Dl . Snugł~. Rydzb 
e· do Krakow:a była staeja mian :z czerwono - biało - ·zielo łi ołoczeruu generaltc11 przecho 

owa Chełm~k kołó Chrn· nymi flagami. Królestwa wę. dzi przed frontetn kompanii i 
, . Tu poc.iąg z Dostojnymi gier. _ .. delegacji oficerskiej z generała 

· zatrzymał się na kilka- W kilka minut po gOdz. 9-tej mi i dowódcami poszczególnych 
'e minut. Na Dworzec kole- na dworzec przybył Marszałek jednostek 
przybył burmistrz miasta Smigły - Rydz, powitany hym• Następuje prezentacja z~o-

. a przedstaw~delami miej· J nem państwowym. - madzonych na dworcu i w sallo-
ch władz samorządowych O godz. 9.20 przybywa na nach recepcyjnych osób oraz po 
tłumy ludności z okolicz- dworzec Pan Prezydent Rzeczy witanie ministra Spraw Zagr. 
gmin, urządzając Dostoj- -pospolitej. W chwili wejścia na Kanyi i przybyłych dygnitarz, 
Gościom serdeczną owację. peron Pąn.a. Prezydenta órkie- węgierskich. . 
śród owacyj zebranej stra odegrała hymn państwowy. Z salonu recepcyjnego Regent 

Herthy w towarzystwie Pana 
Prezy<ienta, .Marszał-ka Smigłe­
go Rydza wraz z przedstawicie 
lam.i Rządu skiierował się ku 
wyjściu. 

Pojawi:enie się Regenta zgro­
madzone pned dworcem tłumy 
powitał_y burzli'!}'mi. okrzy­
kami „Eljen" i ,,.Niech · żyje". 

Do D-0stojńego ~ścia pod 
chodzi mała dz;iewczynka, ubra 
na w strój krakowski, i wręcza 
wiązankę kwiatów, wygłasza­
jąc przy tym okolic.z.n<>ści<>wy 
wiersżyk.. · . 
·w śród szpaleru dziieci w str<> 

jach krakowskich; sypiących 
kwiaty pod ·stopy, adm~ Hort· 
hy p~echo4zi do. samochodu. 

Na ullcadr Krakewa ... 
Wśród nienu1kńących wiwa­

tów na część Węgier i. Dostojne 
go. Gościa ~szak rus~ . . . dco 
gę. 

W ·piuws.zym otwartym s-a­
mochOdzi~ · zasle<ili Regent· Wę­
giier i Pan Prezydent RP. ·w 
drugim Marszałek $migły Rydz 
z ministriem gen. Kasprzyckim. 
Oba samochody w hon<>r<>wej a 
syście szwadł'ollu ułanów wjeż 
dżają w st:paler chorągwi i woj 
ska, owacyjnie witane przez tłu 
my ludn~ci. 

W trzecim samocho&ie jadą: 
mi.nistrowie Kanya i Beck, da­
lej posuwa stę dług.i rząd kilku 

nastu samochodów, wiozącycłl 
gości węgierskich i towarzyszłl 
cych im przeds.tawici.eli polskicll 
władz cywilnych i wojskowych. 

Orszak zbliża się do Barba· 
k.anu - miejsca, gdzie traciycyj 
nym zwyczajem królewski Kra~ 
ków wita swych Dosto;nycb Go 
ści. · . 

Przy dźwiękach fanfar, ode­
gunych przez trębaczy w stro­
jach średniowiecznych orszak 
zatrzymuje się. Do samochodu 
Regenta zbliża się prezydent 
miasta Krakowa ck. M. Kaplic 
ki, który wita przemówieniem 
Dostojnego Gościa, na wspania 
lej, kutej "!" srebrze tacy aymho 
liczny ·chleb i sól 

Przejazd o.rszaku od Barh'a• 
kanu na Wawel odbywał sił 
wśród entuzjastycznych okrzy 
ków na cześć naczelnika Pal'i· 
stwa Węgierskiego. 

' . 

Ni· WRiela 
~unktualnie o godz. 10-ej ..., 

szak wjeżdta w mury Zamlat 
Wawelskiego. W tym momencie 
ustawiona u podnóża Wawelu 
bateria oddaje 21 strzałów ho­
norowych, a na jednej z wież 
zamkowych ukazuje się szUUł 
dar Regenta Węgier. 

Zebrane przy łuku triumJat„ 
nym i u stói; Wawelu niepn:e• 
brane rzesze publiczno§ci wino 
szą raz po raz pełne entuzjazmu 
okrzyki na cześć adm; Horthy'-i 

anclerz Hitler oblał naczelne dowództwo ~f Ł~[;~J.it~~~ 
misja marsz. Blomberga, min~ 'Neuratba: i . gen. Fritscba ~ Ribb~ntrop Hop~ :h~i0'D;s~~jny Goj~ w 

JRiilislfem Spraw· Z1graniczn1ch ... Goering mianowany marszałkiem · . ~~~~r:iśmfgi:;opi~i!:i: 
BERLIN, Kanclerz Rzeszy wy list, w którym zaznacza, że' czelny dowódca armii lądowej nych. Odwołani zostali także nistra Kanya, min. Becka, .min~ 
l wc1ma.j następujący roz- ,marszałek niejednokrotnie pro- generał von Brauchitch, naczel-. ambewtdorowie~ w Rzymie - gen.- Kasprzyckiego oraz ~wity 

ai: sił go o zwolnienie ze sta1I1owi- ny dowódca marynarki admirał von Has.si-el, w Toki.o - von udaje się do krypty pod Wiet• 
kierownictwo siłami zbrojny- ska ministra Wojny i naczelne· Raeder i szef dowództwa arty- Diercksen oraz w Wiedniu - Srebrnych Dzwonów. 
obe;imuję od dziś osob:ście. go dowódcy, a to z powodu złe· lerii generał Keitel." . von Papen i przeniesieni w stan W śród ogólnej ciszy Regent 
lychczasowy urząd sił zbroi- go st.anu zdrowia. Kanderz Rzeszy zw<>lnił ~ rozporządzalności. Herthy składa u trumny Wiei.-
eh w Min:sterstwie Wo}~y . Obecnie kanclerz zdecyidował rona v.~ Neuratąa ze stan~wi- Kanclerz miaoował naczelne- kiego Marszałka wspaniały wie 
· echodzi jako naczelne do- się uwzględnić jego prośbę. ska mm15tra Spr.a.w Z~g;anicz- go dowódcę sił lotniczych gen~ niec z biały;h i czerwonych róż 

twe sił zbro;nych i jako Jednocześnie kanclerz Rze- nych Rz.~szy,. postanawiaiąc za- rała G~rinita - ~a:szałkrem ze wstęgam~ o b~rwa~h n~odo-
. sztab wojskowy bezpośred s.zy ogłosił następujące zarzą~ raze~, 1Z. ·baron v~ Neurat~ polnym Rzeszy. . · wych. ~ęgiersk1ch 1. ~apise~: 

o pod moje rozkazy. dzenie w sprawie utworzeni.a nadal posiadać będzie tytuł mi Decyzje, które wczoraj zosta- 1 „Pa~ęci Ma~sza~ka Jozefa Pil 
Na czele :;ztabu naczelnego prywatnej taj.nej rady przy je- nistra. . . ły ogłoszone, są bodaj najdo- sudskiego, Wielkiego Oswobo 

ótfatwa sił zbrojnych st-0i go gabinecie: Wreszcie kanclerz .Hitler wy nioślejszym . zdarzeniem po~i- ~ic1i1ela Polski - Regent Wę-
ly~hczasowy szef urzędu sił „Powołuję .do życia prywat- stosował do _ustępu1ąc~~-0 na-. tycznym T·rz~ci.ej .Rzeszy. . • 

1
gier . . . . . . _. · 

1nych jako „szef naczielne- ną taj:rię radę przy moim ~abi· czie.lne~ dowódcy armu . lądo- ' Zarządzenia te do:wodzą na.1- Regent trwa. chwilę i:w' skupie 
dowództwa sił zbrojnych". necie którei zadaniem będzie we1 g~erała .płk. von Fntscha dobitniej, że władza kanderza niu, oddając hołd .pamięci Józ,e-

o.siada od rangę ministra. . udzieiainie ~i rad w kierowni· następu1ące p1Smo: jest dziś nieograniczona i par· fa Piłsudskiego. .Orkiestra gra 
Naczelne dowództwo sił ctwie -polityki zagranicznej. „Ze wzgl.ędu na nadwątlotty tia narod<>wo-s0<:ja.Hstyczna u- hymn narodowy polski. 
~ojnych przejmu!e jedn-0cześ- Na przewodniczącego tej ra· stan. ~dro".'ia był pan ~~szony zys~ła w ~iu wczorajszym je- Z krypty pod Wieżą . Srebr 
e agendy Ministerstwa Woj- dy :powołuję ministra Rzeszy prosie mnie '? zwolmen1e ze szcze większą siłę wykonawczą nych Dzwonów Dostojni Goś­
' zaś szef naczełnegQ dowódz barona von Neuratha. Człon- swego. stanowiska. . . w najistotniejszych dziedzinach cie podążają do grobów królew­
a sił zbrojnych kc„zysta z kami rady zostaną m.iaqowani: P-0meważ odbyta ruea.awno życia państwowego Rzeszy: w skich. Tu u sarkofagu króla 
go polecenia ~ uprawnień, mi.nister Spraw Zagranicznych kura~ja na południtt n.ie dała o- wojsku i polityce zagranicznej. Stefana Batorego adm. Horthy 

t.6te nale?aty dotyc}\czas do Joachim von Ribbentrop, pre- cz2kiwany~h rezultato.~, z~ecy Całkowit~ pod.porządkowa.nie składa piękny wieniec z białych 
istra wojny. mier prusld i minister Lotni· dow:ał~m się uwzględnic p.anS'ką armii kanclerzowi Hitlerowi ja- i czerwonych róż z szarfami o 
~ czasie pokoju zada.niem ctwa Herman Goering, Z!lstępca prosbę. . ko szefowi partii narodowo- barwach narodowych wdier• 

elnego dowództwa jest Fuehre.ra dq spraw part-finy<:h Jednocześnie kancler~ odwo· socjalistycznej usuwa wszelkie "kich z nao!sem: „Ku oamięci 
got.owywailie obr·ony pań - Rudolf Hess, minister Propagin fał ~mbasaci~ra Rzeszy w I:on- motliwości politycznych roz- Stefana Batorego, kró~a pol· 

lłlta". · · dy dr. Józef Goebbels, minister dynie von Ribbeni:r·rypa z za;mo dźwięków, o których w tej dzle ~kie~o. wiellde<5o sv.-a T' r ~"<łU 
Kanclerz Hitler wystosował Rzeszy i szef kancelarH dr. wan ego stano"tis!rn. i 1:1 ian ::rwd dzinie, zwłaszcza ostatnio. du- rę<fierskie.IZo - "" R~gent ~ę· 

do tna.rszałka von J3fom~i:g.a Hans _ Heinrjch LalIUllers, „aa· g:o - mio~trem Soraw Zr~ilranicz· żo wspcmiina.n{.), gier" i 
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Proc bOSZ9ń$kiego e 11re 
Hr3 

W pewnej chwili Dobosi 
ski oświadcza, że nie wiei 
by pyW-il, który wezwał go 
poddania się był funkciońa 
szem policji; 

przed nową lawą przqsięqlqch Dla poznania psy<:hiki !)gj 
żonego przewodniczący d~ 
ustalenia, czy Doboszyński 
chciał narzucić ogółowi 8" 
własnych przekonań, które l 
ły go do buntu. 

W piątek przed Są<iem Przy· tam napastników do zniszcze- szyński, uznając te możliwości 
sięgłych w~ Lwowie r·ozpoczę· nia urządzeń mieszkania. Prze- za prawdopodobne, postano.wił 
ła się rozprawa p:·z~ciwko inż. mocą zatrzymał strażnika miej· utworzyć t. zw. straż ochron 
Adamowi Doboszyńsk~emu, p:rc skiego $wi((cha, który podąża·ł ną, którą ochrzcił nazwą „dru­
zes.owi powiato·?/~g.o Żarządu zaalar:mcnvać policję o zajściu. żyn· ochronnych". 
Stronnic~wa Natodowego, prze Również tej nocy wydą.ł polece Przewodniczący zapytuje Do-
wódcy bandy dywersy;nef. któ- nki członkom banó.y podpalenia boszyńskiego, kiedy mu przy 
ra zorganizowana i kierowana synagogi miejscowej, cLostar- szła pierwszy raz myśl najścia 
przez niego, ciok.onała najścia czywszy przy Łym materiału łat na Myślenice. Oskarżor_y stwier 
na Myślenice, dopuszczając się wopalnego celem wzniecenia po dza, że po przeczytaniu artyku-
szeregu prziestęp.stw. żaru. łu w I.K.C. p.t. „Zagubiliście 

Przewodniczący 1ŁrybunaI1u, Naza~trz Doboszyński, ściga Naród" drukowany w tym piś 
sędzia Dysiewicz. W skład kom ny przez policj~, strzelał do niej mie o:k. 10 czenvca. 
plętu trybunału wchodzą: sę- oraz kierował akc;ą zbrojną Twierdzi dalej, że mimo po· 
dzia Michale, s. Franken, -oraz przeciwko policji na terenie po wzięcia tego po·stano.wi~nia wa­
zapaso\vy s. Olchawa. PopierJ. wiatu myślenickiego, a m'.ano- bał się prawie do ostatniej chwi 
oskarżenie prokurator Ofazew· wicie w Pcrębie, zaś dn. 2s j li, a nawet gdy objeżdżał trasę 
ski, ora.z prok. Olberek. Ławę czerwca w Zubrzycy kierował przyszłej swej akcji nie był pew 
obrońców zajmują m.in. adwo- akcją zbrojną i strzelał do ści- ny czy do.j.dzie do jej realizacji. 
kat Piieracki, Stypnikows!d, gającego go o-ddziału Strazy Z dalszych zeznań Doboszyń 
Czerwiński, Pozo-wski, Maciu- Granicznej. skiego wynika, że chodziło mu 
liński, Maciejko. p.0 odczytaniu aktu os.karże· o to.' by akcja i;apadu. na .~Y: 
Piątko·wa rozprawa rozpoczę nia przewodniczący to.zprawy śl~nice ,:trwała .ia~ na5dłuz~J t 

ła się kilka minut po 9-ej. Do- zapytuje Doboszyńskiego kolej obię.ła 1a~ na}w1ększy zas1ę.g, 
boszyńskiego aostarczono do no cz.y przyznaje się do wyżej gdyz z:'-!ezafo mu na na~amu 
Sądu pod eskortą policji. wymienionych przestępst;w? sze~ok1ego rozgfo.su tYJil po-c;zy-

Dalsz.e szczegóły zeznań Do­
boszy1iskiego dotyczą napadu 
na mieszkanie starosty Basary 
oraz sprawy z.atrzymania strat­
nika miejskiego Swięcha, które 
go :nvolniono dopiero dwa kilo­
metry za Myślenicami. 

Po krótkiej przer.wie połud­
niowej zeznawał w dalszym 
ciągu, Do·bosz)l'ński. Przedsta­
wia on przebieg ucieczki przed 
pościgiem policyjnym. Oskarżo­
ny twierdzi, ze nie dał rozka­
zu do strzelania. Padł jeden 
ciężko rzinny. Po rozproszeniu 
oddziału Pobo·s.zyńskiego pozo­
stał on z lO ludźm.i. 
Oddziałek ten za.stał zaatako 

wany przez Straż Graniczną, 
padł dru~i zabity i Doboszyńs1ki 
rozpoczął samotną wędrówkę. 
Wreszcie został ujęty w chwili, 
gdy ukrywał się w zaroślach, 
twierdzi przy tym, że :wówczas 
fuż do policji nie strzelał, lecz 
dał się schwytać. 

Adw. Stypułkowski zgła 
w tym momencie wniosek o 
łączenie przew. DysiewicZt · 
składu sądu za rzekome p· 
~ądzanie z góry poglądu ~ · 
Sprzeciwia się temu prok. 
szewski, stwkrdza~ąc, że p 
wodniczący nie dał żadt 
wyra,zu poglądom, czy up 
dzP-niom Sądu. 

Sąt: udał się na nar.ndę 
wnioskiem obrońqy. Wnit 
ten rozpatrzył inny skład 
dziowski i oddalił go. 

W toku dalszych zeznań 
boszyńskiego, -oskarżony o, 
je swą działalność w S~rQ 
ctwie Narodowym. Obra: 
stosunki , panu!ące w powi 
myślenickim, Doboszyń&ki ~ 
dzi, że spotkał się w swej 1 
z trudnościami ze strony w1 / 

Akt oskarżenia zarzuca Do- Co do pierwszego punktu 0 • na.niom. . • 
hoszyński\~mu, iż w czerwcu r. skarżenia (utworzenie związku Przewodru.czący zapytu1e ?" s· I b·1 k 
1936 założył on bezprawnie zbrojnego) Dołx>szyński zaprze-' skarżonego, czy postępowame amo ot zgu I wore z DOCłlą 
.związek zbrojny, któremu do- cza. Co do na.gtępnych zar.zu-! swe uważa za .e~yczne! ~e ukry· 
star'czył broni i którym kiero- t6w przyznaje się omawiając L wał .d? ostaln!ej c~w1h p~zed Osobliwa zgute znalez~ana Dld KarlU!timi 
wał. uzupełniając je w niektórych swemu. lu~źmt zamiairy na.1ścia W drodze z Berlina do Prus, Worek, jak się 0ikazało, 1 

Nocą z 22 na 23 c~2rwca te- miejscach. ~ Mvsleni.ce? • , Wschodnich przez Kaszuby la- · bił przelatufący z Królewca 
~oż roku w akcji na Myślenice, Na stawiane mu przez prze· ~obos::ynski n~e u1;0ie dać ~a tają. niemieckie saJ)lofoty pocz- Berlina samolot pocztowy. C ·. 

nakłonił swych ludzi do prze- wodniczącego pytania m. in. ~o 1asne1 od:pow1:d2:1, zezn~Je towe i pasażerskie. I bliwą zgubę mieszkańcy r 
cięcia przewodów telegraficz· stwierdza iż dał swoim ludziom Jednak w koncul ze iego wspc;>ł· Ostatnio pod Borów<:em nie- • tk Bo • ł ż I' 
oo • telefonicznych .na dro&e, dwie but~lki z naftą do podpa- towarzysze wiedzieli, że idą na dal ko . Kart 1 • , Jdą . u ,!0 "!ce z 0 Ykt dw 1 

kl • dł M ·1 . t l . • . pow" .;n„ spr:awę i' mogą •yskać e u.z zna ez1ono wo- I z1e pou<:yJnym, s ą 
orą sze na ys emce, nas ę enta .syin.a~o·g1: • ~ -t · · · " rek poczty lotnicz~j niemiec- przekazano dyrekcji poczta 

pnie na· C:ljele bandy wtargnął T!'1erdz1,._ ze podczas cal~) „gu.za • • • • kiej, który zruwierał prze·kazy, l w By.d.goszc.zy. 
do lokalu posterunku P.P. w akc11 sam nie strzclał do poh· Prze:wodn1czący zapytu1e, 5ak li:sty czeki i pieniądze. . -
Myślenicach, zabrał stamtąd cji - lecz ludzie jego strzela!i przedstawiała się sprawa uzbro ' 
broń oraz gotówkę. 45 zł. za jeg.o zgodą: ' jenia oddziału. Oskarżony odpo- Morze ogn·1a nad Atlmn1uk·1em -

Poza tym polecił zdemolować N.a zle<:enie swych władz par wiada, iż kazał swym ludziom U • 
lokal posterunku, a następnie tyjnych. urządził trzy :zebrania z ChorO!Wic zabrać łomy i sie- DOd k I Ir f I "i I I 
nakazał innej grupie lrdzi, bę- publiczne Str. Nar., a to celem kiery, natomiast zaprzecza, ja- ZZiS a as O I W OSn ego samo O U 
ńących p<>d }ego rozkazami, - opanowania szerzącyCh się koby uzbrajał ich w rewo·lwery RIO DE JANEIRO. Lotnik ciążony był 10 tysiącami Ił -
podpalać sklepy żydowskie o--lwpływów komunistycznych. Iub dawał instrukcje co do :za· włos:ki Stoppani oświadczył benzyny. 
raz niszczyć je. ' Wówczas ~ócono· mu uwagę opatrywania się w broń pal9ą. dziennikarzotp, że uszkodzenie UsiłowaliSm.y · 

T1ej samej ńocy wtargnął do na to, iż mogą istnieć obawy I Wyjaśnia, że sznury były silnika przekonało go, iż po· opróżniając część zbio 
mieszkania starosty powiatowe zaatakowania wiecu przez bo- pl'tygotowane na wypadek; gdy wrót z trasy do Natalu bęcizie benzyny, lecz r.o,zlana be~ 
g0 Basary i nakłonił obecnych, _jowki komunistyczne. Dob:>- l by trzeba było wiązać policję.- bardzo trudny, gdyż samo-lot -0b na powierzchni wody zapi 

się od iskier i płomi12ni 'WJ 

ł1iedzQnarodow9 szust fl1 rekach· pollcil 
bywających się :z rur wybl 
wych motoru. 

N a powierzchni mona, 
wielkiej przestrzeni płGI 
benzyna, a w kilka chwil I 
mienie ogarnęły nasz ap1 
Stoppani, który został rallll! 
rękę, cio.znał poza tym d~ 
wych -obrażeń i zawdzięcza 1 · 
ocalenie pływakom, któJ! 
7;awcza'SU się opasał. 

Po szeregu występów za granicą wziął się do fałszowania 
książeczek P. K. O. i został zdemaskowany 

' Przed iyf(>dniem donosiliśmy 
o wlelkwj aferze z książeczka­
mi oszczędnosciowymi, dokona 
aej przez jakiegoś osobnika, po 
dającego się za obywatela fran 
cuskiego, o nazwisku Brete­
court de Mergi Romanon. Sfał­
'zował on około 30 książeczek 
oszczędnościowych, na które 
podja,ł sziereg większych sum. 

Zd.emaskowany przez jedne· 
-go z ka~jerów, oszust pozosta 
:wił w okienku słafszowaną ksią 
ż~cikę i dowód nai nazwU;ko 
doktora Adama Malaa i zbiegł 
w niewiadomym kierunku. 

Zawiaciomionll policja wszczę 
ła natychmiast energic7ne po­
szukiwania na teNnie Wars.za· 
wy. ·Zwrócono baczną uwagę 
na hotele. 

W dniu wczorafs'zym wywia­
dowcy Urzędu $Iedczeg.o otrzy 
mali informację, te w jednym z 
pierwszorzędnych hoteli zatrzy 
mał się niejaki August Bauer, 
podający się za obywatela nie­
mieckiego. 

Policja zainteresowała się 
rzekom-yim cudzoziemcem. 

Stwier&ono, że rysopis Brel 
tecourta odpowiada zupełnie 
rys()plsowi „Niemca „. 

Wo·bec tak poważnych po­
szlak aresztowano rzekomego 
Bauera. Początkowo cudzozie­
miec oburzał się straszliwie na 
policję, groził nawet interwen­
cją dyplomatyczną, ale gdy pod 
czas rewizji znalezi-0no przy 
nim szereg sfałszowanych do­
:tt®Q.w.- a Dlie.cizv iomrmi. oo-, 

wód na nazwisko Brettiecourt 
de Mergi Romanon, zrezygno­
wał z komedjanckiej gry i przy 
znał się do winy. 

Jak się okazało, oszustem 
jest 42 - letni Roman Łuna, ro 
dem z Tarnowa. Pochodzi z za 
możnej rodziny mieszczańskiej. 

Luna ukończył z oci:znacże­
n~~m gimnazjum, był na6tępnie 
na IV roku prawa na Unlwer-

sytecie Im. Stefana Batorego w 
Wilnie. 

Gnany żądzą przygód, wyje­
chał do Francji, był przez dłuz 
szy czas w Niemczech i tam na 
wiązał kontakt ze światem prze 
stęp czym. 

Wkrótce staj•e się groźnym 
złodz.iejem międzynarodowym i 
grasuje przeważnie w luksuso­
wych hotelach. Scigany przez 

policję niemiecką. ucieka d<> 
Polski, gcizie pod r,łaszczykiem 
„cudzoziemca" doKonu)e szere 
gu afer i oszustw. 

Przestępczą działalno§ć ułat­
wiały mu znakomicie doskona· 
ła pr.ezencja, dowcip, inteligen 
cja i świetne opanowanie -0b­
cych języków. 
Zuchwałego fałszerza osadzo 

no w więzieniu. 

Smyrna DOd wadi 
SMYRNA. - Rzeka Mały l 
deres wylała ubiegłej nocy 
tapiaqąc 13 domów. Wśród 
p.ości pows~ała panika. Ista 
ją obawy, że przybór rzeki 
tbpi dalsze dzielnice miasta. 

Potworny czyn 2 chłopc · 
Namówieni przez rodzicó utopili w rze e 9-letniema sierole 

W kolonii niemieckiej pod Ra 
wą Mazowiecką zamieszkiwała 
bogata rodzina Kliwi6w. 

W rodzinie tej zdarzyło się 
nieszczęście. Oboje małżon­
kowie zal'adli na tyfus i umarli 
jednego cinia. P-0zostałym malut 
kim chłopczykiem Erazmem, za 
jęli się daLecy krewni: Wilhelm 
i Maria Rosnerowie, którzy 
mieli na widoku nie tyle inte­
res sieroty, ile zawładnięcie 
sporym gospodarstwem jego 
zmarłych rodziców. 

Na wi.osnę ubiegłego roku 9 
L2tni Erazm zginął w tajemni· 
czych okolicznościa-ch. Ostatni 
raz sąsiedzi wi&ieli go nad 
rzeczką w towarzystwie synów 
Rosnerów, 13-letnie~o Walde­
mara i 10-letniego Eryka. 

Io rzuciło oodeiuenie, iż 

chłopak mógł :zginąć tragiczną 
śmiercią. Zawiadomiona policja 
zajęła się odszukanii2m sieroty. 
Istotnie następnego dnia wyło­
wiono z rzeki zwłoki dziecka 
zaplątane jak by umyślnie rę· 
ką ludzką, w wikliny. ć 

P-0ci:dano przesłuchaniu sy­
nów Rosnerów. Chłopcy począt 
kowo twierdzili, że malutki 
Erazm wbrew ich nawoływa­
ni.om zaczął pływać w miejscu, 
gdzie były wiry, i utonął, póź­
niej j2dnak ze skruchą wyznali, 
że sami utopili towarzysza za 
baw. Namówili ich do teg-0 ro· 
dz.ice, którzy polecili im wziąć 
z sobą Erazma nad rzekę i lam 
w czasie zabawy .zanurzyć go 
pod wodą, aż się zaćiusi. 

Tak też ,zrobili. Po przyś ciu 
nad rzękę kazali Erazmowi nur 

kować. Gdy chłopak trzymał OkręgO'\vym stanęła wystf 
głowę pod wodą, Rosnerowie para rodziców i starszy ich q 
dopadli ó.oń i tak długo trzy· Za.padł wyrok, skazujący · 
mali go nogami do góry, aż . w pi:orów na dożywotnie więZI 
rękach ich został topielec. Cia nie, a Waldemara Rosnera' 
ło dziecka przywiązali wikliną zamknięci'2 w zakładzie 
do wod-0rostów, położyli kam.ie 
n1e i wró~ili do domu. wawctym. 

Potworna opowieść chłopców Rosnerowie odwola.J.i się 
znalazła całkowite potwiercize- tego wyroku do Sądu Apelao 
nie w szczególiOwo przeprawa- nego w Warszawie, który JIG 

dz.onym śledztwie. Pod cięża- przewocinictwem sędz:ego Ka 
rem zebranych dowodów Ros- gowskiego ro.z.poznawał tę J 
nerowie przyznali się do pod- samowitą sprawę w dniu ~ 
żc~ania do zbrocińi. ra;.szym. 

W stosunku do to-Letniego Prok. Grzebalski domagał li 
Eryka sprawa z.ostała umorzo· zatwierdzenia wyroku, wskar. 
na, ponieważ rozwói iego sił u jąc na zupełny zanik uczuć lat 
my>Słowych wskazywał, ie dzia kich u zbrodniczej pary. 
bł b~z rozeznania pod wpły- Sąd Apelacyjny wyrok plefl 
wzm r.od::iców. azej instancji zatwierdził w Cl 

W ten sposób przed_ ~~e~ J~i rozciU.ło$ci,. 



Nr S'ł Sfr. S 

Napoleon .Sądek 

SNY Nl.E 
Czy sny się sprawdzają? Róż 

ne są co do tego zdania. 
tą twarzą. Kiedy mu się w ze· J - To znaczy, te gwiżdżę na gabinetu. Hipoldt Grzybek wska 
szłym roku przyśnili złodzieje, pana, panie kierowniku! zał na ciyrektora: · 

Ale. w każdym razie sny . p<>­
niocnLlra buchaltera, Hipolita 
Grzybka, sprawdzały się zaw­
sze. 1 I : 1\1 

ze strychu skradziono bieliznę. I Wszyscy urzędnicy oniemie- · - No powiedz córu<::hno te-
Jednym słowem sny Hipolita li ze zdumienia. Kiierownik biu mu śmiesznemu panu, jaką 

Grzybka nigdy nie zawiodły. ra zbladł. Oczy wylazły mu n.a masz dla mnie wiadomość. 

Kiedy mu s:ię śniło, że go bo­
lą zęby, budził się ze spuc;hnię 

On i jego rodzina, złożona z żo wierz<:h. .._ Mamusia kazała powie­
ny i córecziki Agatki, święcie / - Czy pan wie, jak pan te- dzieć, że lisfonosz ' nie przy· 
wierzyli w sny. .. · · . · raz wyl!ląda 1 - drwił sobie szedł i że tatuś zapcim.niał "":a· 

Pewnego poniedziałku Hipo-
1 
Hipolit G~z'tb~k. - Jak wół btać śniadanie . . Właśnie tatusfo 

Skntecme w działaniu 

Ka~endarz dn1·a lit Grzybek obudził się drżący prz':d zarz!1ięcie.m. • . wi prŻyniosłam .•• 
- ze wzruszenia i radości. Klerown1k . b;ura rue mogł . • 

NIEDZIELA - Nareszcie skończy się bie wydobyć z sieb1e sł.owa. I tył- Listonosz dopiero nazajutrz 

sq zazwyczaj czyste leki 
naturalne. Norweski Tran 
Leczniczy, jako wyciqg 
z wątroby wątłuszy stano­
wi naturalny lek, wolny od 
wszelkich domieszek. Jest 
on w znacznym stopniu 
pozbawiony · zapachu 
i smaku i dlatego też 
lalwo przyswajalny. 

5 po 3 Kr. 6. Ew. dal _ oznajmił ~ie. ko sekr~ta~ka .osobi~ta dy;ek- przyniósł pieniądze. 
Mat. 13. O ką- _ Co ci się sniło?l tora, ogolrue rue lubiany lizus, Przyiniósł 75 złoty<:h, które 

6 kołu i pszenicy. _ Że Hstonos.z·· przyniósł pie panna Heil~na, za.brała głos. . przysłano Hipolitowi Grzybko-
D%~~ P· m. i Ty- niądze! Dziś ałbo jutro p'rzynie - Pa.n Jest bezczelny, pante wi z biura za ostatnie przepra-
Słowiański: Bogda sie pieniądze! Grzybe~. Niec~ b~ pan sp~?bo-· cowane dwa · tygodnie. Jeduo-

n ż ff r G bk . • wał tnni.e powiedzieć .„woł • cześnie przyniósł mu zawiado-

1u1 y s1o:~a wsch. 1.10, ona 1P<> ita :rry a az stę - Nie możliwe! - zaśmiał mienie, że został wydalony z . 
zach. 16.31. rozp~ł~ z ;adośCl. Ucało~a- się Grzybek~ - Ja;k można · na pracv bez odszkodowania. ' NORWESKI 

T R A N 
LECZNICZY 

Księżyca wschód ~ corkę_ 1 zbiegła do skl~pi~u~ krowę . powiedz.ieć „wół". _ A jed:nak _ west<::hnęła 
s.s6, zach. 23.54. ~e?y wzaąć. na ~redyt dzi~s1ęc W tej chwili drzwi gabinetu małżonka Hipolita Grzybka 

llONIKA IDSTORYCZNA: · 1a1ek do śntadam!l. ~a takt .luk dyrektora otworzyły się. Na sny mojego męża sprawdzajr 
966 ~!:;.zysław I znosi bałwochwal- sus ~~ dawna sob:~· nr': mogli po progu stanął dyrektor. · · się . zawsze. Listonosz rze<::zywi-

1296 W Rogotnie zamordowano Prze- zwo!1c! Ale . d_iis, • ki!dy lada - Panie · Grzybek! Pl'oszę do ście przyniósł pieniądze. 
mysława n. chWlla nade1dą piemądze - Gabinetu. -------------------------• 

•łnla7 eo całym łwiecle. 

1309 Kn:yżacy zajmują i niszczą Po- nic ni~ jest ~ d1:o~ie. Grzybek uśmiechnął się lek· 
morze. · . Bo zona Hipolita Grzybka, ceważąco. Zapalił papierosa i 

1440 Wł~dysław (~arneńczyk) przy1- „:i.k i 0,n sam nie mieli żadnych kam. ki · h ł 
mu1e w Budzie koronę św. Ste· 1 . . . ' . . . .ł . z rę l w eszerua<::- ruszy 
fana. . -.•1ątphwos01! Jezeh ~.01? się, ze w stronę gabinetu. 

Krwawi dramat miło;nv 
lledoszlr zaiJ6ica skazany lia 2 latil wiezłenia 

z zawreszeniem na 5 lat . 1633 Koronacja na Wawelu Zygmun-, będą pieniądze, ro. p1emądze hę I Po drodze prze.WTóet1 kała-
ta III. . :lą na pewno. • · . • marz na książkę buchalteryj.ną, 

1863 Krwawe wa1k1 powstańców pod. Przy śniadm1u żaczęto się za t g ł br h ; · łe- Przed kilkoma tygodniami oraz utrzymywał ją i matkę. 
Grodnem . • • dz sz ur ną w zuc on.emia 

· · st.an.awiać .• Skąd te pteruą e go kierownika biura, poka~ł przy .ul. Teatralnej w Sosnowcu Stan ten trwał do chwili, gdy 
mogą nadeJść? język sekretarce osobistej i rozegrał się krwawy dramat mi- Borensztajnówna otrzymała list 

- Allbo boga.ty wuj Oniułry łosny. Do Mirli Borensztajnów- od brata przebywającego w A-

~~~[ą~.= ~= 1:•fill!ł~ ~ i~~~r~;1t~~~ &Si~t!i~~ó~!~~ 
me po1dz1esz?-:-- spytała zona. '=! ~ ua;m Jl rensztajnów:na zwróciła mu pomna na długie narzeczeństwo 
. Hipolit Grzybek uśmiechnął reµ;atvc.;nr.cb,arirełycznych' pierścionek i prosiła, aby jej wię oraz pomoc materialną okazy-

się blo~. • . . • 1nerwo1iólach stosuje sie tab· cej nie odwiedzał. Zrozpaczo- wa.ną jej przez Englendera, po-
. -:- Owszem. Dz~staJ Jeszcze leikiToqal.ToqalstosujesiJ ny Englender Wyjął rewolwer stanowiła z nim zerwać. 

po1dę. Na taką chwilę czekałem wdćrwkachpo2tablefki3luh . i trzykrotni~ strzelił do .u.ko- W czwartek niedoszły zabój· 
długie la-ta. Listonosz przycho- łrazydziennie. Toqaljest · chanej, rattjąc ją lekko w ło- ca stanął przeci'. Sądem Okręgo 
·dzi o 12-ej. Gdy tylko przynię dob~ środkiem prze· pa1kę. Po dokonaniu czynu En- wym w Sosnowcu. Na rozpra-
sie ~ieniądze, ~rzyśilij Agatkę == ~iwllólo~-pr.zynosi glender czekał ,spokojnie na wę wezwano kilku lekarzy psy 
do biura. . · ', · · ·" &._ulgę w a erpieniach. przybycie policji, której oddał chiatrów, którzy mieli orzec 

W biurze Hioolit Grzybek co · · · broń. Skutego w kajdany En- czy Englender chory na epilep-
.chwila . spoglądał · na z~garek i glendera odprowadzono do wię- sję, nie ma ograniczonej poczy-
wyglądał 'przez okno. Wreszde . . • zienia. talności. CODZIENNIE PUKAM 

00 INNYCH DRZWI, ujrżał biegnącą w · oddali <:ó- ~szedł :do gabmetu, nie wy;mu- W toku dochodzenia ustało- Po odczytaniu aktu oskarie-
reczkę. · 1ąc papie~osa z ust.. że Englender, niezamożny nia, przesłuchaniu świadków i 

przjnoszqc wiadomości 
o wielkich wygranych, 
't6re patłły 
* szczęśliwei kolekturze 

Serce zabiło mu~ Ag.attć~1.o:nie- · """':' ' ~ · pan ~ P.OWle ·. dobrego,· k~~wiec, był od pię.ciu lat zarę- biegłych oraz ~ przemówie-
sie radosną wiąd0:m9ść. Wsa- _paru~ _Pipkow~_ki1- ~ spytał dy t'.,.. 

dz.il ręce ·w kieszerue f zagwiz- rektora. czony z Borensżtajnówną, i ob- niach stron sąd wydał wyrok 

DZIERŻANOWSKIEGO 
dal wesoło. Kierownik biur.a -:-:.Panie Grzybe>k! . Czy pan sypywał ją z tego tytułu kosz- skazujący Englendera na dwa 
~ojrzał na -niego gniewńie: . .Zl_Y'ar1ow~ł? . Łownymi podarunkami, finan-1 lata więzienia z zawieszeniem 
-;r p • Gr "b k! Co to „... - .· Ntel Jestem zupełnie sował jej pobyt w uzdrowiskach kary na 5 lat. 

- a.me zy e ..... d. • • · · . 
g „ d · g d ·nach urzędo- z _row 1 mam pana w nos1e. 

NOWY ŚWIĄT 64 e fil.ETA S 
R " . 

TAM ZAWSZE PADA : 
WIELE WYGRAN.YC·H 

w1z. anie w · 0 Z1 . '-Co to·ma zna<::zyć? 
wych? Co to znaczy? T · d · • ć lat QCZ 

H' rt G bek uśmiechnął - 0 zna,;~y •. ze z~esię W CZTERY . Y . 
• 

1P°' 1 .. r2:Y orałem w panskim blUrze za 
się pobłazhwie. · , psie pienią~e. A dziś mogę •nt•~n-. rntftlOWJ Jkł=- 7. (tVl"'nHraml ,,,_„ ..... „„ __ ...,..., ___ ..., ______ ...,, ___ ... „ ........ ~ ... sobie pozwolić na to, .żeby pa-

nu powiedzieć, że pan jest 
drań, ;wyzyskiwacz i że gwiżdżę 
na pana. A dlaczego? Zaraz się G·orzki iest chleb sierot Na .n1alei· · wokandz'le.~. 

Zwolenńirv prohibidi 
czvli: „Brzrdkie skutki picia ··wódki" 

(A. E.) Panowie Jan Solłys i j z nienawiścią na_ opr6żniony kie 
Mikołaj Nowosielski siedzi~li liszek i rzekł: • . 
Jlr:Y restauracyjnym stoliku bar .- ·O/ To ·nasz ,wrog. Ta w6d 
dzo zasmuceni. ka przeklęta. Po cholerę toto lu 

- Psie życie _ mówil pan d~iska .trąbfq? IJ.o sprawozda­
Solty1. _ Wszystko idzie .do ma ~obie me . zda1ą, z~ ten t~o­
tholery. A dlaczego? Bo wódkę nek ich. gubi. W chodzi czlowre_k 
ludzie chlają/ ~o kna1py z lorsq, urzyna aę 

• • k z r postronkowy do cerkulu go 
-po~rze m~wrsz, Jane • .a bierze - mówił pan Nowosiel­

lewa1q s.rę ludzie. tem ankoh~- ski ze Izami w oczach. . 
'tl!'· Nie ka'!u/ą, choroby, ze - Nie placz Mikołajku nad 
wódka to trucizna .. Ta~ brachu. tem życiem, nie warto. Do bani 
Rozumu w narodzie nie m.a... z tą lazęgcr po ~iecie. Albo to 

Pan Sołtys westchnął cięzko. życie? Słowo honor.u najwiętsze 
- Ot, nieprzymierzając my. ci daję, ie to ·, lipa, nie życie. 

Wy&zliśmy na miasto - dokąd Przecie prędzej czy. później z 
ij~? Nie ma gdzie, jak do · ba- tej monopolki szlag człowieka 
rego. tralia. Albo na wątróbkę się 

- Wiadoma rzeC%. A u bare ścierwo człowiekowi r.zuca, albo 
io to człowiek jest w obowiąz- i na ro~um. Jak . si!l. tak o tem 
k11 coś wypić. wszystk1em pomyslz... ale co 

- No pewnie. Wiesz, Mi~o- tam!. Wypij~m ?a :rryzotę. 
lajku, jak sobie o tem pomyslę, Two1e z~rowie Mckola1. 
Io mi się żyć odechciewa! - Na1lepszego! 
- Nie trap się, Janek, po co Późnym wieczorem przecho-

tl to? Robak cię gryzie, zna- clzący posterunkowy znalazł o­
kiem tego trza go zalać! Wypi· bu przeciwników wódki, chra-
iem po jednym. . • "'i<tcych w ry.n~:to~u. . . 

Przyjaciele wychylili po wod Sqd Staroscm~k1 wymierzył 
ft. Pan N_oUJPsj.eJdi. l!fJl'!J(Tud im. t.rz;y_wn1,_ P.}f.ci.f:)~l9tQwe. 

pan dowie. P. UTARZYN:A żall nam się: I · My§lę, le jednak nie powinna się 
Hipa.tit Grzybek otworzył ,,Strapiona życiem.. zmartwiona Pani zbytnio obawiać gr6tb owego 

drzwi na: korytarz i krzyknął: przeżyciami, swracam Się do Pana Re Bronusia, bo od kradzieiy do mor• 
_ Agatko! Chodi tutaj! daktora 1: pro'1>11 • radę, co począć derstwa jeszcze daleko. Raczej nale-

p h ·1·A tka ł d i fak żyć? . tałoby wpłynąć na Bronusia przez 
O C W.t 1 ga wesz a O Przed kilku Jaty wyszłam za wdow ojca i rodzeństwo, by znów się zabrał 

c:a. Mą! m6f ma kilkoro dzieci. do jakiej uczciwej pra~y. 

NAPRA. WDĘ DOSK()NAł.Ą 
maszynę do szycia, haltu, endi.owa.n.!a 
i merat.ko-wania sprzeda.jemy jut od 
150.- ziłotych got6wą - ratami. 

Dfo.golemia gwaran.oja. 
Polski 

Dom Handlowy KRYSZER. Kraków, 
Zwierzyniecka 6, Wydz 14. 

żądać ce.uniki danaol 

Wylvromy i subtelny 
Zapewnia u!rżymdaje 

Szczetóla.ie wyr6hla s111 najmłodszy Mote nawet byłoby jednak raczef 
Bronuś. wskazane znów przyjąć go pod swój 

No poz6r to słodkie Imię, lecz sta-· dach, skoro Pani widzi, że „na swo· 
fe mi- koścłlJ w gudle. Często poka· lm„ coraz bardziej się wykoleja. 
zywał mi n6ż. Obieeywał mi tym no· Niech Pani z nim spróbuje dobro• 
żem „łeb arżnąć„, robił mi często a· ci". nie złością i niech wszyscy oo· 
wantury, a mąż ani raza nawet ma "rą wysiłki Pani, a wtedv może Bóg 
uwalfl Die srobiL da, it Bronia się jeszcze jakoś ustat­

Gdy zażądałam, by się wyprowa- kuje. 
dzłł ode mnie, poczętkowo upierał P. KRYSI radZ11bym raczef obracać 
ślę l ale chciał. Dopiero, kiedy mi się w towarzystwie m~skim. bo wi• 
skradł 600 zL l postawiłam się ostro, dzę, te te pensfonarskie „miłości„ do 
że zł~efa trzymać a siebie nie niczego dobrego nie 1>rowadzą i mo• 
chcę, wyprowadził się be~ OP,Ora. 1ą Panią tylko zupełnie wypaczyć. 
Należy zaznaczyć, . że pracował w Owszem, wiem, że to s!ę zdarza I 

dość poważnej lirmie i zarabiał HO nawet często na pensjach między H:o 
zł. miesięcznie. Jak na 20-letniego leżankami I te oanuie tam podobna 
chłopca, powinno mu to .było wystar „miłość'' I „zazdrość„, i"k normalnle 
czyć. Lecz otoczenie nie pozwalało m!eclzy mężczyzną a kobietą. 
mu na to, by uczciwie pracował. • Zazwyczaj Jednak to stopniowo mi 

Został wyrzucony z posady, miesz- fa i nawet iuż u młodszych oensfona­
kania nie ma, a fedn!!k m11 oienin<l7t' rek zainteresowanie stopniowo zwra· 
i kolegów • kryminalistów. Nad ca się raczef w stronę męską, co fest 
tym właśnie najbardziej bolef ę, bo :rn„elnie naturalne i zdrowe. 
ezufę, że dotrzyma swej dntt!ief gro1 To natomiast, co Pani w swym łiś· 
by, Jak dot.-.ymał pierwszej (skradł cie Ol)isute, a czego nie mt't.rę - mi­
pieniędze). mo prośby Pani - wydrukować, bo 

Kochany Panie Redaktorze, nie i to byłoby szerzeniem niezdrowvch i 
chcę mu szkod!!l.ić, ale chcę żyć l nie; niemoralnych poT)ędów, uważam za 
być zadręczana".. objaw wręcz groźny, skoro Pani na­

Pr?szę Pani, gorzki jest chleb sie- wet itro:d SR111obólstwE'm tvllt"l if'-.te­
roty, ale widze, te i macochy bywa tło, ża i•ka§ koleżanka „odbiła„ Pa­
nie słodszy. Trzeba było być· na to, ni •. ukochaną„ • . 
zresztj\, przy!fotowaną. wvch..,cJ•„c za P 4 .l.;1'--m Pa"f 11•wP-t nor1tdzi6 
wdowca. tak licznie d"iełT\t?tfo. Teraz i:le le!rarkt imecfaJl„!ki oł c!"'r6b ner 
;le m~ i" 'lt> i .rady, jak dtwil!ać swój wowycli. Jttż ona Pani W?hije z głów 
kr~ do kos)- .Jd ta.Id• aieatworzoae aec:u. ·-
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PRAWDZIWE DZIEJE „ SŁAWNEGO ZBOJNIKĄ 
D0BROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Byb to w czasach przedwojennych. 
.N:i Kau'.:azie grr.s:>w:ił za swoją bar.;łą herszt zbójecki 

Selim-Chln. Ale Sclim-Ch:m nfo był zwykłym ibójcm„ 
Był to boh:i.tcr n:irodowy Czccz:cv;ów (C.zcc::;::ńcy - to 

nczcp k:m~:aski), łttóry zorganizował w górach bandę wier· 
nych mu Czccz:Ćńców, poryw:ił ludzi b:i:z:i.tych, a p~zymyvta· 
JlY późn:cj okup pfoniętny rozdiwal między ubogich micsz· 
kańców gór. 

Sc:im-Ch'1tt stał się postrachem całego Kaukazu. żaden 
boiza; z n1e był pewny swego mie!La... , 

Z wycz7nów Selim-Chana glofoe było. - między inny· 
mi, - p;rw · '1ic j::rly:iacz!d bog:i.t:.:;;o tn:.;;!n11h n:.ftowe:!o, 
0'.!lińt'.:cgo. [Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War· 
sza;r·I. 

Gdy jcdynczka ta, imieniem M:rrfa, wróciła do domu po 
zlot::niu o!rnpu przez jej o;ca, ucic!:b d:>bro1·10:n!e z 'bma 
ro:!=:c5w i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
tlorflOO i zos:afa jc;!O ł.Ot:ą. 

Jej o;c!cc, o;;romnie do niej przywiązan'y, powędrował 
w.góry w przcbranfo Czcczeńc:i na 1ei poszuklw<".n!c. Ale gdy 
ją wrosz-::a odnalazł, Marla nie chciała nawet słyszeć o po· 
wro::i<:? eh d:>mtt, o opuszczeniu Selirn·Ch:i.ua. 

o s~··m-Chanic głośno bvło w c:iłej Rosji, a nawet I Z<J 
granic:\. r.i·mo o~romr.ych wysiłków władz policyjnych j woj· 
skovtych nie cdało go s!ę schwytać. Wysł3.Ilo w pogoń za Sc· 
Pm-C~:-'l::m li::z'lz bata'iony wojska, cały sztab tajnych agen 
łów, ti!c wszv~fao nadaremnie 

Jcd::n of:ccr cars!d, Kibirow, postanowił ra wszelk:\ ce• 
nę 1:ch-wyhć Sc'im-Chana. O S\"/o:m zam!:.rzc o;ma;m:ł t.n 
wl:id,om wo:s~:nwym, nic c!1cid jedn,1< w żad~n sposób wy· 
ja~-·~. "" czym polega jcge> plan. Zgodzono się µszanować 
~w4 · 

Tymcz?.sem Kib'row, przebrawszy się Z3 Czeczedca. 
dos!·ł 'li~ ~„ bandy S::l'm-ChllDa i pozyskał sobie jego zau· 
lanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pcwne;!o dnia Czeczeniec Chadtl, zaufany Selim· 
Chana rrzyniósł Z11słyszaną gdzieś wiadomość, te nieiaki 
ofic~r Kiblrow shra się dostać w zdr~dzieckim celu do ban· 
dy Ch·na, Selim-Chan ii:wrócił się do Kibirowa: „Ty, A:·1, nai· 
ler · ; r1i.s% sobie z tym radę- Trzeba „uprząłlU\ć" ; drogi 
tego Kibirowa.:• 

Kiblrow musiał spe1nić rozkaz. Poszedł z Chadtim do 
Groinc:!o. Tam łta.:ał Chadźiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski. któcy miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", potem zamordow:ił Ch-::dżie~o. a do ro1'-rwawione· 
40 mund:iru pnypiął kartkę: „Tak zgili!lł Kibirow, który czy· 
hał na tycie Sellm-Chana. .. " 

A Kibirow, rzekomy „Ali„, powędrował z powrotem cło 
Selitn-Ch1na w towarzystwie Czeczeńca Szam•ta. 

Szli po krętych ścictkacb górskich, gdy aagte z daleka 
•trze[!li. patrol tołnierski. . 

Snmil ł IClhlrow •krvll Ił• w "ocie ab!nef, a Ud "ni- · „ przeszedł patrol tołnicrzy. · 
Nad nnem Kibi,row przybył tło Selim-Chana. który lfo 

eczekiw:ił niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula. 
„Ali Ali naceS?:cie wróciłeś!" - zawołał u Jet<> widok 

lelim-Ch:in, całując go serd2cznie. . 
PM':ybywazy do Selim-Chana, Kihir!JW zaczął mu opowi&· 

tlać o tym, w jaki sposób zamordował „Ki.b.irowa". 
Gdy KiMrow skońc-i;ył swo;e opowfa.danie, SeHm-Ch:in za• 

wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego". 
W zw:ązku z zamnrdnwanicm Kibirowa generał-guber· 

aator M.:chej::w l'woł'ł d:> Groznego w1-,lką nnr:i dę 
Na na.r~dzie zabrał głos oficer Gretto.rv Siokrski i o­

§wiad~zył: „Ja mam pla:i schwytania SeHm-Cltana". Wuyst· 
kie tł~wy zwrócłły się w iet!o ~!Pnę. 

or cer s:korski o:§wiadczvł, te oootan się w prreibra.ńiu 
Cnozcńca dQ::.tać do bamły Sel:m-Cha.n.a, aby w;r.d.z.ć go po 
•„m w ręce władz. Nag!e, podczas zebran'·:i., daJ!l.'O :mać te!e• 
fon!-czm!e g~erał-gubemator~ te SeHm-Chan pocwał m'.lio• 
nera ~mzrylc-ńskiego. 

S??:m-Ch:in pos!anowll porwać milione.ra ameryk:-ń~kie· 
fo. ,.K ~mu p'lv:'--zyć tę robole? Co o tym myślisz, Ali?" -
awród a·ę do K:b:rowa. 

Kibirow zastanaw1ał ~i~ chwilę. 
„Pcwn'.e znów zechce mnie i.-o~lać''. - paebie• 

gla mu myśl =- „Ti·udno, nie będzie inne; raqy, jeże· 
li mi kafa .•• " 

N!e chcąc j.ednak sam wy~ąć propozycji, Ki· 
birow <ldpowiedział: . 

- Two'.ą r:zeczą, Chanie, rcxzkazywać ... Allach, 
który k:eroje twoimi myślami, wskaże ci odpowi.ed· 
nią osobę ..• 

- Twoja skromność, Ali ... O jakże wielką cno­
łł\ jest skromcość, m~i ńżigici... - :;;wrócił się Selim 
Chan do obecnych Czeczeńców. 

Kib!row schylił głowę na pierś z miną ńviąto-
bliwego m~ża. · . 

- Pow!nniśmy wszyscy brać przykład z Aliego 
- zauw·ażył z uniesieniem w glosie Szamil. 

„Czyżby ten mło~os drwił ze mnie? - zabłysła 
myśl w głowie Kibirowa. · 

Rzucił szybkie spoir~nie da Sz1mila. 
Szamil miał rozpłomienione oczy. i szczerą, 

um:echniętą twarz. Gdy Kib:row na nego spojrzał, 
pokazał mu śnieżno-białe zęby w szerokim uśmle· 
chu. 

„Nie ·- uspokoił się Kibirow - „to niemo~li­
we ... To tylko mo:a wyobraźnia podsuwa mi takia 
~yśli. Ten Szan>il mówi szczerze to, co czuj_e„_. 

- No, dżigici - odezwał się S~lim-Chan -
wrac::uny d·o naszej sprawy ... Wie$%, Ali, sądzę, że ty 
na}leo:ej załatwisz tego Amerykanina .•• ty i Esaud. 

Kibirow zadrżał. 
„Esaud „ znów ten. &aud...'' - nom.riW ze 

.ir:denerwowanieni. -

- Jak zawszę, p-Oczytµję sobie za wielki 
szczyt twój ·wybór, Cha.nie ... -:- od po-wiedział z 
tosem, nie pokazując po s·obie zaniepokojenia. 

za· „D;iwnym to;iem JDówi do mnie ten Esaud" 
pa- prz~'biegła myśl przez gł~wę Kibirow~. . , 

- Tak, to d,oskonale, Ż:~ na Amery~aµµia pój­
dzie Ali i Esaud - wtrą.cH Karu. - On~, a. prz~de 
w.;.zystkim, Ali, znają· już teg,:::> Smi\qa, tak, _że 
robota · pó;tizie im o wiele łatwiej, niż komukolwiek 
innemu z nas. . 

Kadi, kotzysb1.jąc z praw długoletni~go dorad· 
cy Selim-Chana, zabierał zaws.ze głos w ważnych 
sprawach. 

.:..: O to mi właśnie szło, Kadi - odpowi~ó,';i.ął 
SeEfll·Cha.n. - No, mam nadzieję, że . tym raz~m 
wszystko pó;dzie dobrze, -- dodał z uśmkchem~ 
rob'.ąc · le!tką aiuz:ę do nieudanego za pierwszyą+ 
razem porwania Ameryką.n.ina. 

- Mam jdż plan, Cha.nie - pow1edz1ał gł-Ośno. 
- Prze\>ierzemy się obaj z EsauC:1~m ZCl; ofi.cerów. 
Dostaniemy chyb.a dwa mundury of:<=ersk~e? _ 

-:-- Ile tylko zechcesz, móJ miły Ah ~ OQ'po· 
wiedział z uśmiechem Selim-Chan. 

·- Tąk, tak - wtrącił Abdula - "lY i•zszc~e nic 
masz tak dobne naszych . składów, jak tny, starzy. 
Czego iny też tam nie mamy... • 

- A może wolisz mundur gencra!slu, co? -
z~miał . się Halal. Czy wiesz, źe mamy nawet 
u si~bie suknie koM2ce? Cha - cha cha-..• Przyp9· 
minain sobie, jaJc. ·to Szamil wyglądał kiedyś ja~p 
dziew~ka.... · . 

' ~ Cha - cha - cha ••• - śmiali s.ię wszyscy set· 
decinie · · · 

· - Wyo'bra,źmy sobie, jakby to nas.z Esaud wy­
f1Ą4ał w kobiecych sukniach - za~artował zawsze 
wesąły Szamil. - Jako dama kuG1łby tizgo. Ami-
rykarirna._ · 

Plbrzymi Esaud roześmiał się wyprężając dum· 
ni~ SWi!l pier$. 

Gdy ogólna we!lołość i śmiech ustały nieco, Se· 
liąi:-CPati wrócił cio poprzedniej rozmowy. 

- Więc, Ali, kiedy zamierzasz wyrlł&Zyć? 
,:apytał. · 

\ 
· · - ?t\yślę, Chanie, :Zie dziś jeszcze, po południu •.. 

_ . . :- . odpowie~iał Kibirow. - Przyb~dzien;iy na noc 
do Kisłowo.Oska... . 

·~ .. 

Kibirow i Al rłuta r6,tnieź się nt11dell roześml.ć. tak 
kcm'.cznię wyglądał Esaud.. 

Tymczasem różne myśli tłoczyły się do głowy 
Kib:rowa. ·. 

„Znów będę musiał dopu§cić do przest~paitwa„ 
- myślał - „ Tym razell! ofiarą padnie obcy oby· 
wailel.- To może ~rzynieść szkodę na.szeniu krajp-
wi. .. '• 

~,A może urządzić to tak, żeby r.(lioner zdoła.i 
uniknąć porwania?" - borykał się Kibirow ż my­
ślami. 

„Nie, to niemożliwe" - zdecyóował prawie ż.e 
natychmiast. - Tym raz.em muszę sprowadzić Se· 
lim-Chanowi teSl Amerykanina, bo ~ego zaufanie dd 
mnie zostałoby zachwiane. A zresztą, gdyby mnie 
tu nie bylo, Amerykanin i tak zostałby porwany .. 
A tak to chociaż to porwanie przyniesie jaki$ poży· 
tek.„ To. będzie jeden krok llaprzód do mego celu ... 

Jego rozmyślania prz::frwał Sęlim-Cha·n. 
- Częg9ś się tak zamyślił, Ali, - powieciział. 
-· Zastanawiam się właśnie, Chanie, nad tym 

- odparł Kibirow, - w jaki ~posób zabrać śię do· 
tej roboty. - Jak myślisz, Esaudzie? - zwrócił 
się w stronę rosłego Czeczizńc.:a - kie.dy wyruszymy. 

-:-- Tak, na pewno zdążymy tam na noc - wtrą· 
cił Esaucł. · 
. ~ .. :i będziemy mieli przed s-obą cały jutrzej~y 
~ieti.:. - dokończył Kibirów. - Uwiniemy się 
Qybko, iµąm nadzieję... . . 

-:- O, tak, Ali, - odezwał się Selim-Ghan -
Po~iech jest w tym wypadku bardzo póżądany .„ 
Jeże.li ten Amerykanin nie będzie miał przy sobie 
odpowieó:nio dużej SUJ.llY pieniędzy, bępziemy iesz· 
pze mu.sieli czekać, aż z daleki~j Ameryki przy.ślą 
mu okup... To wszystko p~trwa ..• 

"rwiJrz SeUm-Chattia zakryła chmtinl trt'9!tj. 
A we wsiach głód„. Chore.ba... - mówił z 

09~ytlla, utkwionymi w dal i ze ści~niętymi brwia· 
P,1i. - Dzieci chorują i nie ma nie ~lko na lekk 
stwa, ale nawet na trochę mleka .•• Starcy um~raj~. 
bo ~ił ·im nie starczy, żeby to wszystko z.nieść.~. · 

Twrze Czeczeńców stały się chmttrne, . po'ltUre. 
Przypomi!Ilafy im ich wsie roĆ:zinne, ich bliskich. 
którzy również musieli nie raz tnosić głód •• 

.._ To nic, br~cie - odezwał się nagie dlosem 
pełnym nadziei i wiary Selim-Cha.n - naharmimy 
głodnych... Zabier2"emy pieniądze tym giaurom, ma· 
ją ich dosyć ..• Pamiętaj, Ali - zwródł się do Kibi· 
row„, .-: ~ pokładam wielkie nadzie;e na tym A.me· 
rykanime .. To bogacz .. Suma, którą nam będzie 01u· 
siał '4ć,_ starczy na wyżyvvienie wilku wsi ..•• 

- Wierzę, Chan!ie, że Allach będzie mnie miał 
n:idaI w S~·ojej opiece - odpowied:rlał pobożµie J(j, 
h:row - i że przyprowa~ę ci za ńzień, dwa tego 
giaura .•. 

- O, tak, Ali - odpowiedział Selim-Chan -
ani na chwilę w to nie wątpię. Nie powiedziałeś 
nam jednak właściwie, na czym polega twój plan, 
Ali? - wtrącił po chwili. 

..... Bo sam jęszcze nie wiem dokładnie... zoba­
czymy na miejscu, Chaniie ... Sądzę tylko, że te mun· 
dury oficerskie nam się przydadzą ..• 

- ~ł~szni;e, Ali. No więc czas przygotow-a.ć się 
do drogi, Jeżeli chcesz wyruszyć jeszcze &iś po po· 
łudniu, - poradził Selim-Chan. 

Czeczeńcv roz?szli się. 
. Kibirow wraz z Esaudem udali się do „skłacm", 

gdzie Abdula miał dać im odpowiean.ie mwidw; 
oficerskie. · 

Znajdujący się w pobliskim aule ,,skład", była 
t~ po P.rostu duża skrzynia, w której leżały stara.n· 

_ Jeżeli me ułOżone róźne mundury, czapki ofioerskie sza· 
ble, ubrania „panów" ..• Jednym słowem - ~arię· 

Esaud, który milczał przez cały czas (jako naj· 
silniejszy z gromady i jecien z najlepszych jeźdź~ów, 
był przyzwycza;-ony do tego, że pomagał przy każ~ 
d~m prawie porwaniu) - odpowiedział powściągli­
wie: 
. - Joastem każdej chwili gotów, Ali... 
o mnie idzie - to choóźby i dziś ..• 

, :'1.r· •• ,• r·~,·- .„_;_. ~ ~ .·. ,, « ~ ·, .. ~-.„. „. . . dzia . nracy" ludzi Selim-Chana. · " 
D~ug.o .. trzeba było szukać, za.nim znalazło się 

odpowu~dni mundur dla olbrzymiego Esauóa. Wiele 
by~o przy tym powodu do śmiechu. 

- Cha - cha • cha ... Popatrzcie no - zanosi! 
się. ~zamii, tkóry posmdł również popat~zeć, jak ~o 

-Alt l ~~ą.ud będą przymierzali mun~'ury. 
~ibirow. i A.bdula również się mu.sielj roześJlliać 

- ta~ komicznie wy~lądał Esaud w prz'fkrótkicb 
spodnią.~h. i rękawami, które sięgały mtt nieledwie 
do fokci... · · . 
' Dobrill~ wre~cie dwa <><i:powiednie mundu'ry. 

. Załahy1wszy :12.szcze cały szereg drobnostek 
Alt udał sic do Selim-Chana, żeby się z nim pożeg· 
!lać.. 

(Dalaą. du ild.fo) 



' . 

~i lervzacja. armii i dVPlomncii Rzesz~ 
Sytuacja polityczna na Morzu W miarę WZT"asta.n.ia wpły· cznycli. 

śródziemnym uległa znowu po- wów parti1, jej wzmocn'.enia się Mianowanie gen. Goeńnga, 
iorszenitt. Po okresie względ- i usadowienia w t}'ciu państwo jednego z najbHż!łZ'fch wspó· 
~ego spckoju, w ciągu jednego wym nastąpiła chęć przejęcia pracowmk6w i najbardziej 
:ygc-d.nia, ZO'stały z.a.topione dwa wszystkiego, podoprządkowania wpływowe~ po kanclerzu czło 
·latki angielskie. sohie również owych st.rz.eżo· wieka w Rzeszy, marsz.alk.iem 

Opinia pubilicz.na Anglii pod- nych dzied.z.in. wyraźnie potwierdza.. uparlyj-
iiosła alarm. Min. Eden zwołał NADZóR PĄRTYJNY · · " 

chntl 
ruerue anru..1. 

uty . ·u.st posiedzenie komi- I to właśnie nastąpiło z roz· Marsz. Goeri.ng jest starym 
2:u ni.e-intenv2ncyjnego~ por~zu ponąd.zenia kanclerza Hitlera członkiem partii, jej wybitnym 
!Ullł .s1ę z mocarstwami, ktore w piątek. Zarówno wojsko, jak dygnitarzem, obecnie zaś posia 
~pisały ukł:i-d Vf Ny-0'11 w spra i dyplomacja będą posiadały dać będzie również najwyższą 
fle zw~lc~a piractwa na M~ ł nadzór oartyjny, albowiem Hit· ranttę w armii. 
zu Srcdziemym. • ler ooohi.ście zosta·ł najwyższym Nie na!leży zapominać, że Goe 
Wydano .w ~ku .tvch ~a: Zwierzchnikiem sił wojskowych ~ ńng opuścił szeregi armii czy11-

td komunikat, ~e kazda ł?dź a jego oo•radca w sprawach za• ! nej w candze kapitana lottllic· 
-o~wodna. hędz1~ na~yc!1m:Last granicznych, dotychczasowy am I twa. Wszystkie awanse atrzy-
71~. Mim? te1 grozn~l zapo basador w Londynie von Ribben · mał po dojściu do władzy swo-
ne~z1, ~topiono drugi statek trop ministrem Spraw Zagrani I jej parlii. °' 
11~1elskL 

.„ .•. 

,. 
11>1J4C' 
Na fo kłopotliwe i nojaktuolnieisze pytanie 
'znajdziecie odpowiedź, nobywajqc los 
t klqsy , 41 Lot . . w szczęśliwej kolekturze · 

.~ Dl il 
•I 

Centrala, Warszawo, Nowy Świat 19, odd~iały w Warszawie,' 
Wilnie i Krakowie. Ciągnienie rozpoczyna się 17 lułego. Zam6. 
wienla zomieiscowe załatwiQmy odwrołnlę. Konto P. K. O. 7192.. 

ATAKI POD AD·RESEM Wł.OCH 
W p;i.s:e aagiels!dej i części pra· 
lr~iliej ukua.ły się a.taki pod 
tsem Wloch . . Rzym oczywiście nie 
lt.l dłuilly. Oświadcwno, że podej 

Nasza wielka ankieta z lłczn)rmi nagrodami 
n'.1 rzucane pcd adresem Włoch. 

k!W::we. Jest to o tyle sl~ne, 
pnti~ż nle u.dało się ustalić przy­

lleinoś=i państw-owej piraddej łodU •ob ef. 
c b9m zr bił, gd9bQm został ministre 

\V~:::Ud te necz· fasna zaosirzyly 
pieJ'W!?Ylll rzęd:z.ie i tak n::prę.żcne 

mSuiW an~'.t!~o - wł~kle. Rzym 

posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 
ztn!«ll:uje zrHZtą i~~j ohaz.Ji, 
att!row'-ć Londyn. Ostatnie p:isie· 

ltUle R::dy lig.i Na.rcd6w d.ało też 
1 lza:i pcu6d. 

Jeszcze tylko krótki czas bę do Redakcji z dopiskiem tia nie p~ą. cym wrzodem aa d.ełe młocłefO ,a.. · 
dzie mo2na nadsyłać odpowie- kooercie: ANKIETA. Istaieie tylko Jeden feclyny ł nie stwa. 
dzi do an·kiety. Kto więc prag· Dziś pierwszy zabierze gbs ~wodny sposób J!OPra1fY dla w:sryst- · Z nie mniejszą tarGwoścf4 zak~a-

. . ć dz' ł t sz1 Ad w· . . ki w kich DafOdowośa. a ten lezy w le.bym h&n.dlu We wszystkie niedziele 

Jak witdcmo, Anglia, Francfa. So­
fcty i ~'ny przygotowdy cstrą nch 

rue wz1ą u .. ia !' ym a- P· am ISDle~s z ar· rękach mężów stanu: utworzenie przed większymi świętami. Nte j«lt 
cbetnym tum1eiu, DJech to u zy sza.wy (Nowe Mi.a.sto 29 m. 5), Stanów Zjednoczonych EUJ'Opyl to ani dobre, ani pożylec::z:ne, a pne- . 
ni natychmiast, nadsyłając li,;t który tak pisze: Gdybym był mltmtrem . Spraw Za- ciwnie przynosi tylko -ufmę, miad~o 

ę zwróconą przeciwko Japonii. 
Pcmyd całej ucfi pochc'dził od cle--
1&11 acwiec~o kcm!.s:uza Litwino 
1, k!6re?:iu wydajnie pomagał przed 
aw!dd Chin, Mccar:!twa te prc.ttaę· 

. Tnvalv ustrój spolecznr 
g:raniCZDych. dążyłbym cło tego, by źle o naszyc.h zasadach c:hrześcłjaa• 
wszystkie pa6stwa stworzyły zgodne skich. 
ziecf::toczenie Europy. Zapewne wie1u przym&, te ełe io-

wci·~Jląć r6vnlici Slalły Zjedllo­
Du. TCD manewr nie udsł się, albo 
m Ameryka oświadezyła, że nie 
lim!A: acmala w tai!Dej akcji ~ Na 
l6w. 

musi bJt zln!dowanv n~ zas3dadl s1ra111ledliwałd 
Granłc wówczas nie bęclz1e, wojen dzi slę dnia odpoczynku zaadenl•ć w 

nłe będzie, zbroJe6 i łnwallclów także. „wgowisko". 
Wszystko pófdZle, fak z wiosą w W · t • • 

I dobre bvtu wsz1stldlh ob1wateli :. rach. J sama bieda uciclmie. Ni„ zio. • JU ne1szym n.um~rze. za 
stanie po mej '1ada. m1eśc1my dalsze odpowiedzi .a.n. 

'l!ZECIWY W LIDZE NARODóW 
l6~e.ź a.::ma uchwała uległa zna· 
lflll zmienam z powodu sprzeciwu 
ire?.11 państw. Na posieclzeaiu jaw-
• R~y Ligi Narodów posu:zcgól.U 

ncl; m!ędzy h:nymi przeclstawi• 
PołrJ::I, wypowiedzieli s!ę pn;eciw 

atm1caniu przez grupę mocantw 
lowycA uchwal całemu Zgromadze­
i. 

Gdybym był nąmstrem, wypadku cm! grosza - ~wale -
mającym w f edaej ręce si· zyska.ją Da fym .,fctezesie" dużo -
lę. a w ctruglel władz- a cały w naród i całe piuistwo dojdzie 
za sobą wieksz<>ść nuodu. do takiego clohrobytu, o jakim U. u­
to postarałbvm się przede wet m..mom nie śniło 

wszystkim o u.ki progi:am ustroju Takie są moje „pobożne tyczenia", 
społecznc~o, na który mogli im~- które oczywiśe1e m0f4 ~e spelD!ć się 
lihy zgodzit sit wszyscy bez -wy;4tku nigdy - bo lub.ie byli. ą l bęcłą 
Polacy. zawsze tylko ludźmi - chyba te znał 

Trudno na lamach dziemdka l to dzle się człowicik wielki i siluy, k.t6-
)edDorazowo omówić dokladn!e s°""'a· ry zech~e ~ potrall program mcij •­
''ę tak ważu11. więc ogranlczllDI się rzectyWi$blit. 

Zadeta walka 
z metami spolecznirinl 

J.mriga T. z. Mironowa tak 
przedstawia. swój punkt wi4ze· 
nia: 

Gdyby ml było da-

kietowe. 

lL1GO.-
o warantowa n 
MASZYNY' 
doSZYOl IRe motu paistw obciąża6 ol>o­

"1tmi, jeśli same nie przyjęły ich. 
&tego też delegat PoWd wstrzymał 

!ie!wi"dzalia iei tak, tak ją tom· Siani Ziednoaone 
Ustrój społecmT - to sprawa na)- Eu · 100 :r!. ~!~;!'":~~j rządzeniu wydałabym I 

zaciętf walkę waelldm nafprzedmejszvcłi ma.rek łwiatowych. 
mętom 8połea.nym. z wielkim zapa- z przyborami cło haftowania. mecet­
miętaniem tępiąc złodziei, bandytów, ków, cerów i t. d GOTOWKĄ _. 
oszustów, cle.fraudantów, komunistów r R!A TA.Mil Dosta \VA na koszt firmy. 
oraz wszelkie inne sekty, które 'lie Cenniki ilustr. wysyła bęxpłatnie: 
przynoszą społecze6stwu zdrowemu CENTRALA MASZYN, KRAKó~ . 

od glosowania naci rezolucją w 
mrla rałardu chi4sko - japońskie-

ważniejsza., bo ta.ldm jest ustrój spo- ra Dl 
Jeomy danego laa}u. narodu lab pań T . . 
stwa, takie są jego stosuald we:wnę· A. . ,rolmk z pow. płońskie-

PRZDUANY W TRZECIEJ trzu.9 oraz ieto mllCU"'1e 1 si1a ·aa go (gm. Załuski) p1anuje szero-
RZESlY zewnątrz. kie reformy które daleko się· 

Op• • bl' tał To też każdy astr6f spc!ea:ny, o " • ~ • u~ut . 
zasz~u., ale przeciwnie są ropieją· ul. Di•tla Nr. 109. A. 

m.;a pu 1czna zos a za- ile ma być trwa.ty powi.uiea by6 zbu· 6ają poza 5 ran1ce „~.t' eJ, a 
koczona w sobotę głębokimi i dD'Waay j,nede ~ u zasa· mianowicie: 
oważnymi zmianami, jakie za- dach spra.wi41dllwości oraz dobroby· 

99 
Wszystkie ugadnieula ł 

d N' h. de wsiystkich obywateli. plu.y, poruszane w an.kie· 
Y W , 1emc~ec • . Chodzi Więc 0 tĄ teby oprcScz lu· cle, są słuszne jedynie u 
Od kilku dni mowJ<>no <> moz clzi bogatych, miliO'llerów a nawet pienrszy rzut oke, ale --ne 
:wości dymisji dowódcy sil Jdlliard«ów (obl ich a ~ było Jak •Oń być mzeezywistnio.ie 

Chory z uroJenla 
:brojnych i ministra Spraw I najwięcej I) ~e ył1> w Polsce ani~ dOJ!lero PfZ'-.t..t-zgodę wszystkkh n!:e~eAbt't!~:W:C:~ba0:;1or%~ 
~o;skowych marszałka von dnego człowieka, kt.6?' bv nie paastw europ..,....._h. • • d 
11 ' b • I pracy, a za pracę m;nun.um egzysten- W całym słowa znacz~u chocb1 o wa. niewitęp ;iwa. Nie mógł jej ać 
~om erga oraz 1ego zastępcy cji _ to znaczy który by nie m1a.l dobrobvt społeczeństwa. Trzeba ra<ły ta.den lekarz. n.ie imało &ię j-ej 
ten. Fritscha. Podawano, że dachu nad głowa, nie miał się w co snderdzi~ ie nie tylko • nu nie test żadtte lekarstwo. Bo tet nie oyła to 
przyczyna ustąpienia ministra ubrać, był ~~J' i nie miał mw· ~flik być~ lecz i w ~eh clmoba zwykła.- poopi>litv 1':c11clul. 
ron Blomberga i'est natury· pry sze trachę pianędzy .na komeczne pan~twac!t także. Popra"!a ~eay na• 'W')-srukana ut.ma, c:z.y s.nobmyomy 

. • • 1rydaild. stanie, kieclr Europa 11ę z1ednoczy, ischias -'- nie, była to mania prześla-
ntne;, 1est następstwem Jeg<> Czy to 1l\O'i.liwe oz;y to eta " zro- kiecly mocustwa się zbrataj+ W obe dO"WCZa. Pana Zell1)na ścigała daie.ń i 
l!ubu, który odbył się przed kil blć7 • f;2lych warunkach li.ikt nic poraclzi !!OC 1mrra,„ pechu. . 
toma tygodniami z córką stola Owszem - to jest możliwe i to da kryzyscnri, '311 ~u i mądry Sa ~.mieli się z pan.a Zenl)ł\a zn:1.1cmi. 

, 
1 1

·erfo byłą S"'krefarką. się zr.obić ł to na"!et w te.n epos~, źa lomon z. ~!leg.o .nie nalllł. pe:!!<W"tdowati mu przyjaciele. On nic. 

Ob 
,5 , "" • • • ani cs, którzy ma1a p:ra.cę l ~um R6wmez 1 minister sile poradzi, fdy - Mnie jut n.ie nie pomo:te - mó· 

ecrue okazu1e się, ze zmta ~e.ncfi, ani tri eł, kt6ny m.11.;I'\ fest krótko. Jeden brzeg nadsztukUJe, w.ił - mam pecha i kw~ta. Nie nama-
są znacznie poważniejsze. Wszystkie.go włęce.f. niż im rzec:zywi- to w clrugim się urwie. Same zbfórk! w1a.1cie mnie, nic nie będzie. Jestem 

bejmui'ą one bo-wiem nie tyl- ście potrzeba, nie stracą w żadnym u pomoc Zimow11 l większe podatki pewien. :te pocią,g, którym pojadę wy 
L. kole~ się, inte.res, do którego się wei 
ll1 wojsko, ale i dyplomację. mę - splą.jhnje, jamnik, którego ku-
Przy czym nie jest wykJuczo- pię - wkieknie aię.„ 
ae. te dalsze przegrupowanie T 0 1• e 8 t I a k p r 0 8 te • - Kiep.;.ki warla.cie, przeciet nic z 

1 • ..: u h d • h. tego wszystkiego nie wydarzyło ci 
1185"11'1 w najwiższyc ruac wystarczy zwr6clć uwagę na wytłoczony się. Na J>06adz.ie aiedz!~z jak &ied·zia· 

NATURALNY ROZWÓJ (na tabletce) krYVi Bayer.a, aby uniknąć łeś, dom aię nle zawalił, miesz:kania 
WYPADKóW ., ci nie o.Jtrad'%iono - czego więc 11tę· 

iednego z licznych naśladownictw ka.s.z? - nucił drwiąco ~~zyjaciel p. 

s.ię przy->adkiem ta.jem.nioz:a. kÓpmta;. 
Wieczorem głc>Qiy dzwonek. 
- No, jak się ma&Z, .ta,ry zirzęcło-­

huczał donobym basem p. Stefa.n. -
Dawaj no tę kopertę, 

. - A weite j~ sobie, wd nan_. ~ 
cie. . . 

- Dawaj dziesięć złotyab. a1e jut. 
I ani mrumru.O, tak to Lwbię. A teru • 
- masz: tu los, na który wyg.rałeł 
to.ooo. I pitlnii mi teraz j.e.!zeze ·iJ6w­
ko o two:m pech'll. 

- St efa.'11.ku, . a ty? 
- Nie bój się, mam t~ ~ łeto 

&ame!!o n11m0I'U. 
- No jak tak. to może mam ~ 

toi do pierwazeł · ktuy 41-e.j Loterii 
Klasowe;j? Jaik myślisz? 

....,.. A wid.zisz. Apetyt rośnie w cm­
sle jedzenia. A te te:raz zamiaat 
ćwiartek s" pil\tiki i łi.c1:1ba losów je&t 
mniejua. więc i szanse nasze lll więk 
sze. Tylko śpiesz się, bo ci~n.ie.nie • 
ro21poczyna srę jut 17-~o lcle-,:!o. 

Przede wszystkim trzeba Od- TA 8 L E T K I Zenona. zat)"\vny SteJ<).C K. 
:zucić wszelkie tłuma.czenia na )\ S ' p J R f N - Naiwny ie4tei i krótko;wz:roc.zuy, G I E L D A 
:nry osobistej. Co na;wvżej r.:i~ m6j <łr-01!i - odpa4"1 t-onem podrablio 
menty ""'oPste były doskona· nym p, Zenon. - Nfo &ię nie zdarzy- Dla ak<:Y'i i papi.«6w prooeatowydś 
I- v ... '111 ło dotychczas, ate marzy~ się może tedencja słaba. ' . 
'JW pretekstem, względnie m<>- ·i zda:rzy na pewno. bo„. albo się ma Bank Pobki płaci• · 

~zasłonić rzeczywiste powody. pro gr a tn r ~ d 1• o "'y pecha. albo go &ię nie ma. I dlatego Waluty, Dolar 5.24,5, Fr. frane. 
wyda

1
·„ st' • ob"'cne przem·ia eiedzę, iak na szpilikach, ni.cze~o się 17.11, Funt ang. 26.37, Gu!1den iid-
" ę, ze '"' nie j.mam., ·bo ni-e ·iaifomo SSdzie i kle 99.75, M. n.iem. 103, srebrna 113. 

Y są naturalną komecz.nością d d · i ..eł w · B ,.,,. „„ so Gd ń-'· 100. 
!OZV"' • dk • · N' WARSZAW A I {R~ I 19.00. lI włfcz6rJ,iosenek. 19.35 Mu· Y · Sll!IJ nie C-Oo n.a 5 -0wę. ewJzy, e.,..ia '"· • a = 
· •vJU wypa ow w iem- NIEDZIEL" 6 LUTEGO. z:yka taneczna ( ytv). 20.3S Pro"rąm - Upa.dłd na głowę, to fakt. Ale H<>landfa z:tt 70, Lon.dyn 26.46. N. 
tzeth. nt ' • !a cię prz:e;konam, że twój pech - to Jnrk~kxbet 5.27,5, Parvż 17 ~. Praga. 
p Godz. 8.00 Sygnał c:zaiu. 8.05 Dzien na jutro. 20.40 Pr,;eglĄd polityczny. tylko urojenie. Stu.obaj Zenku. nk 18 53, SztOO<-holm 137, S:r;wajearia. 
arlia narodowo - socjalisty nile t>.oranny. 8.15 Atidycj. dla wti. 2050 Dziennik wieczorny. 21.00 Wia· n.le l!adal. weź tę kopertę, nie zag!I\· 122.50. 

i?na musiała z . początku iść na 9.00 Regionalna transmisja z GQsty· domogci sportowe. 21.15 „Ta-joj" - da1 do nię.j, ł-Chowa! do b iu1'ka, za Papiery procentowe. Dolair6 b 
~e kompromisy. Nie mogła nia. 10.~0 Muzyka {płyty). 11.30 Re· wesoła audycja 22.00 Najpiękniejsze tny dni w&łll,P'ę G'O · ciebie i przy 41.75, 3 Pr· inwe&t. I em. 79. u em. 
ię~nąć <>d razu po wszystkie portat z :tycia. 12.00 Poranek niu· pieśni Stanisława Moniuszki. 22.20 !ll!l.!C ią otv.'O'I'Zf&T.. 79 50, 4 pr. kon.sc-1.i-d. 66 Komwers. 
dtiedziny +vcia państwowe<ło, z;czny. 13.00 Przegląd kulturatny. Muzrka Bacha. 22.50-23.00 Ostat:ttie _ Stefanik11, na. m.iloot bosltą, a 67.50. K(.'!efowa 65, 4 i pół 1lr. wt. 

-
1 

c. 13.10 „Złota kac.zka" {z „Legend War wiadomo~cl. je.ili potar. albo złodzie;~e„. wewn. 63 75, 4 i pół pr. TJ.z z. 62, · 5 
~e~ólnie wojsko i dyplom.a· szawy"). 13.30 Muzyka obiadowa: WARSZAWA U (Mokot6w) - Nie ~lędź &lary J'U6:0CZ}"lro. Br· pr. L Z W. 19333 r. 68, 5 pr. L z. to- , 
qę, ktcre byly pilnie słrzeże>ne „Maskaradau. f4.15 Audycja dla wsi: Godz. 14.45 Płyty 16.00 Felletoo waf. d~ 1933 r. 60.50. • 
mei element konserwatywne I 1?.45 Wszl'.st~iego po tTochu - audv: aktualny. 16.10 Zespół lłenryka Ko- Dr·xwi zamknęły się z trza~iem. Akcłe, B. Po!s.ki 114 50. Warrz. Ctt-
lllc' . • y • : Cja dla dz1ec1. 16.05 Koncert muzyki Walskiego 16 58 Pro)!ram na jutro. Tr-r.v ani i t:rzy noce Epę dz :l 1) . Zei:on k' ~r ~~ \V,r--! ... \"/!.' <f '~ I 3(), M'l·dtte• -
~hstyc7-ne, ale me party) tatarskiej. 16.15 „Aniclcia i tycie'', 17.00-22.00 Przerwll' . . 22.00-1.00 Mu- I w lrwod~<? i ,„f''P :·1<o;u, z~ j!'a:Hąr. raz jów 13 50 Rw' ki tO, Stuadiow.ice 

Ile. Sied:m.eli .łML faoho~y.. 117.00 Pod,rriec.aOrek ~Y mikrofonie. uka tue.C&Da m!yty}. lpo AZ ~.~lady. oz.y na ulotaila j 37. Żyn1rd.ów IO. · 
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chał wygodnie w saniach i zameldował mu o śmier­
ci kat-0rżnika na wozie. 

· Oficer zeszedł ze sani, zbliżył się d.o furmanki, 
obejrzał trupa katorżnika i spokojnym głosem wydał 
rozkaz: 

1QIUS%. ~ 

-fllll lAlłAT~ . - Przykryj go jakimś kożu<:hem. 
Gdy po upływie trzech dni katorżnicy przybył 

do Aczinska, leżały już na furmance trzy t~py. -
Nie wytr.zymall tak aługiej dr·ogi poprze.z ta1gę sy. STRZASAJijCA POll,llESC O BOHATERSTWIE, .-~-

m11:.osc1 t POŚWIĘCENIU ~ 4'CI_,,. .... _ 
birską. 

W Aczinsku załadowano ich znowu do wago111 

I towarowego i dopiero ha siódmy dzień .Pr~ybyli d~ M.'.llI'cin 04powia.dał w&półwiętn.iom o 9Wvdi przriyc.i.acb kawały mięsa! Archangielska, wygłodzeni, przemarzruęci, z P061· w s.zi::,sz·bw.-.s.k.:m wi ęzi e.n.'.!U, gidy n a.gie otworzyły s:ę drrwi ce'.i, Zarówno katorżnirv, 1"ako td tołnierze konwo- niaczonvm1 od mrozu twa..r.zami. wis:> ::d.ł nacze.!inlik w a;sy~c :e s-rlabu u.rzęd.ni::ków. Stra.Zm:lk krzytk- -1 1 --- • • mą!: „ba,cmcść", ~zys.cy więtnfoW.e zeTwaLi się z m!ejsc. ju drepczą po głębokim śniegu. Oficer konwo;u je- Tu, w irkuckim więzieniu za najmme1sze pr.ze-l'Tac.zelnik miał papier w ręku, z którego odczy· cizie w ślad za nimi w · chł:.oskich sankach. Co chwila w!nienie karano nie tyle karcem, co.„ chłos tą. tal : wydaje jakiś okrzyk. żołnierz.ie popędzają katorżni· O piątej z rana budzono katorżnik~w z~ snu, - Sergiej PoRwaoow„. Iwan Złatousow„. Ta".' ków uderzeniami kolby w plecy. . . . . by ich zaprowadzić . na roboty, o.ddalo~eJ . o s1e~e11 deusz OrlińsJrL„ I Kroczą tak bez przerwy przez te taigi sybirskie. kilometrów od m!asta. Tam tłukli kamienie, SU52)'li Od.czytał. tak listę ośmiu osób. Po tym krzyknął: Na duszę kładzie się jakiś dziwny smutek, tak jak I błota i budowali drogi. - Zabrać· rzeczy i marsz! . 1 gdyby żegnali żywy świat. Jak gdyby nagliz miało się Robota nie była uciążliwa. Ale stosunek do . Co się nagle stałe>? Nikt n~e mógł tego zrozu· i wszystko .pogrążyć w o~wiecznej. ci~mn~sci. . ka_torżnik~~ był tu tak okrutny, że Tadeusz nit nuećl Prz~a nocą przybyli do małe1 wioski. Katorżni· I mogł dłuze1 panować nad sobą. . . · Tadeusz szybko zebrał swoj.e rzeczy. · Chciał ków rozmieszczono w chłopskich chałupach, pot.o- Pewnego dnia trzech kaforżników ciągnęło wó-jes.zcze poże ;nać się z Mardn-em, ale strażnik krzy- żono ich spać na nagie; podłodze. żołnierze na przy- I zek nałaciowany kamieniami. Wobec tego, że droga knął w grubiański sposób:. I pi!cku rozsiedl~ się prz_y. wi.ejskii.~h d.ziewc~y~aic~, I była spadzista, wózek przewrócił się i kamienie wy. - Co to za pofagnarua 1 Marsz! za1ętych pleceniem łapci 1 szczypiąc )'e, śmiah się padły. 
Tadeu!'z s:po;rzał gniewnvm \\"Zrokiem na straż- wesoło. , Jeden ze strażniltów, jednooki plutonowy, ma• nika ale milczał. · . I· Nazajutrz znów marsz w drogę. Część katorżni- jąc w ręku nahajkę, zaczął okładać w!ęźniów raza. P.o chwili znalazł s~ę na dużym podwórz.u w~ę- ków ma już odmrożone dl.anie, jeden nie może ru: mi. Po tym rozkazał im połiożyć się, na brzucht ziennym w towar.zyslwie jesiz<:ze kilkuciziesięciu ka- szyć nogą, inny znów ma odmr.oźone uszy, trzeci i czołgać z góry w dół. torżników. pacił w drodze na śnłegu, trzeba go położyć na Katorżnicy wykonali tein rozkaz. Oficer 0 dużym nosi-e i zez..owatych oczach wy· chłopskiej furmance, która w:ezw prowiant dla ka- Jednooki plutonowy walił i<:h bez przerwy dał komendę i katorżnicy wyszli na ulicę. torżników. Szepce co·ś, · jak gryby rozmawiał z Bo- swym batem. . Dokąd ich prowadzą? Cóż to za n.owy tran- giem i zamyka oczy„. Tadeusz, który był zajęty przy ładowaniu wó> s~or i; ? Krew wre w Tadeuszu: a jeśli nawet są katorż- . ka kam:eniami, zbliżył się do dozorcy i w.zbur.zonya Tadeusz usiłował nawiązać r-0zmowę z jednym nikami, wię'c cóż z te_go7 A i?śli są nawet m.order· głosem zapytał: z 'fołnierzy konwo;u i zapytać go o to, ale . tamten, .cami, a ~ięc cóż~ Po c~ ich ~ak ~rę:z~? P~ Cf> pę- - Czemu pa.n bij.e tych niesz~zęśliw:ó~? tępy, wysoki chłop 0 piegowatej twarzy, odburknął: dzą ludz~ d~~gami, gdzi.e nie widac zywe1. Guszy, . Oko pluton.owego zabłysło dziką zło·scią. I ~a· - Mile.z suk.in synu! , gdze mroz scma krew? nim Tadeusz zdążył odskoczyć, otrzymał naha1lq Szli ulicami Omska w takt brzęku kajcfan. Chciałby proteśtować, chciałby krzyczeć. Ale tak silne uderzenie po · twarzy, że skóra została Kobiety spogląńały na nich wystras:wnymi oozyma, wie, że to się sk-0ńczy tylko prze1ewem krwi. A po- przecięta od lewej skroni od prawego policzka i a przechodnie obdarzali ich to współczującym, to na- µ ty!D. cóż za. dyskus'.a ie.st ~óżliwa · i:. h7sH8;mi w twarzy j~go począł się sączyć strumień krwi. chmurzonym wzrokiem. ~udzkie1 ~tacą P~zekona1 "':il~~· by c!e~te ru.e PC: Tadeusz stał chwilę jak skamieniały: plutonowy Znowu dworzec. Ostry rozkaz: Marsz! J oto zarł, gdyz t? me 1est .spraw112ahwe, wmow sil01e1· gotów był uderzyć go znów nahajką, ale w tej sa• wepchnięto ich wszystkich d-0 towarowego wagonu. szemu, by ·rue znęcał s1ę nad słabszym!,„ mej chwili otrzymał cios pięścią Taci'eusza. Smród, duszno, nie ma czym odietchnąć. Gwizd Io- Jeden ze straży dochodzi do katorwika, który Uderzenie było tak silne, że plutonony zalał się komotywy. Pociąg ruszył z miejsca. · leży na furmance · chłopskiej i uderzając go kolbą, krwią i padł na z'.emię. I mwwu ci-ągnie ·się pociąg po zaśnieżonych· taj.. powiada: · , , Katorżnicy, którzy stali obok Tadeusza, raz. gach sybirskich. Jak tylko można sięgnąć okiem - - Hej, ty śpiochu, wypoczął.eś już dootateczn~el warli szeroko oczy. Zdumieni spoglądali na Tadeu· wszędzie biel i smutek. Smutek. który może pojąć Ale katorżnik nie wyci:ał nawet jęku. Tylko ·cia- sza, nie dowierzając własnym oczom, że ten Pvlak i zrozumieć tylko ten, co wici.ział bezbrzeżni2 tajgi ło jego odwróciło się głową na dół i zamarło w bez- odważył się dać w morcię plutonowemu. sybirskie. ruchu. , ·. - Hej, coś ty uczynił? - zapytał najbliuzy Tymi bezbrzeżnymi tajgami ciągnął pochód kil·„1 Zn·ów pchnął g.o żoI:niet"Z kolbą, ale tamten nie f katorżnik. · kudziesięciu katorżników. „ poru'szył się już. Ciało jego nawet ni.e drgnęło, · ' · · Tadeusz nic nie odrzekł. Stał zupełn1e '~mie-Dokąd ich p:-owadzą? Tadeusz jeszcze nie wie. cątop, który prowadził lronie, odwrócił się I sza.ny, ręką zasłonił twarz, z której sączyła s.ię krew P.ociąg nag1e zatrzymał się przed małą stacją. i s.pojJ;zał na leżącego katorżnika. W tej samej · chwili zbliżyło się do Tadeusza Każą im wysiąść. Po tym pada rozkaz: - Hej, rodaku, zdaje się, że walisz w pustą dwóch strażników i zaczęli okładać ~o razanli od - Maszerować piechotą! I beczkę! Widzisz przeciet, _że ten nie zipie! · , stóp O:o głowy. 
Mróz ścina skórę, jak gdyby obcęgami wyrywał Żąłniei'z . udał się do ofi~era. -konwo~u, ~t-óry je· · . · (Dalszy c~ąg jutro) 

D(J)Dj PDDOCOie 1rajq fi) PD~iero 

bardz·o uprzejmy i weSoły, po- nagle się uśmiechnęło. Zci'a· 
mimo, że w ciągu pierwszej pół ie mi się, że wyszedłem z 
godziny do kieszet;ii jego part· gry wygrany. Rozumie się sa· 
nera powędrowała znaczna mo prze.z się, że każdej chwili 
ilość banknotów. jestem gotów panu dać rewanż, 

Siwy pan zapalił grube cyg~- jeśli tylko będę miał przyje . .i· Podąg pośpieszny mknął z men aż podskoczył ze zdumie· ro i oświadczył, nie bez nuty ność jeszcze raz pana ujrzeć: błyskaw:czną szybkością przez nia i wykrzyknął: zadowolenia w głosie: Do widzenia - młodzieniec je· 
step, nan kt~rym pastw~<> się - To niebywałe! Nie wy- - Dopisuje mi dziś ;wyjąt- szcze raz się ukłonił i opuścił 

- Ale zaraz przegrał paa 
jeśli się nie mylę, oswm tysięcy 
pezetów. 

- Hm. Pan się nie · mylL 
Przegrałem w- ·awdzie, ale ni& 
nie straciłem. Jego pe.zety br 
ły dobre, a natomiast mo~ 
przed dwoma dniami wyszły 1 
obiegu. sloń.~e._ ~odzmy wlokły się .~~ trzymałbym tak długiej podró· kowe szczęście. Przykro mi, że przedział. na~z1e1ni~ W?lno. -. rod.rozm ży NI podobnych warunka<:h. pana tak ogrywam. Po krótkim postoju pociąg --------lll!!!!ll!llm __ _ śmiertelnie się nudzili, albo- Jest to nie byle jaka próba wy - Nie powinien pMl tym ruszył w dalszą drogę. Myśli-wiem krajobraz był wy;ątkow-0 t.r.zymafościf przejmować się - odparł wy· wy. $iedzą<:y w swoim kącie, fedn?'s t~'.ny. Nig~e. ni~ był-o wi Następnie ~iósł się z twomy młodzieniec z uśm.ie- który doty<:hc.zas nie ode.zwał dać Jakiegoś wzn•es1enia. tere!1u, miejsca i kłaniają<: się gr.zeez- chem - jest to przecież gra„ się sło.wem, na~e obudzil się lu~ dri:ewa. ~s~ędzie! iak ł nie, przedstawił się: zależna od sz.częścia, raz się ze swego odrętwienia i zamru· okiem sięgnąć widziało się tył · . . g · • · ł · · ko beZ'kreS1Dy -łep o pożółkłe,· -.Pan ~w.oJ.i. te się pr.zed- wy rywa. a in.nym znow razem cza : c„ ta t J hn s th przegrywa. - Żółtodziubl od słoń<:a trawie. Nadomiar s . wię. .. es em · 0 mi z Mł dzi · · ł złe.ro było niewymownie gor'"- Fi.Iadelfu. • . . • o eruec wy<:i~ą ze . Siwy pan przesunął cygaro z .s -t Ba dzo J garek. lewego kąta warg do prawego ćo i duszno. Nie było czym od· - r . nu p~ZYJemnie. e- - Po.z.ostało mi jeszcze dzie- i odwracają<: się do myśliwego, dY'chać, a ubranie przylepiało stem Rodrigo Oribum z Rosa· sięć minut - oświadczył. - zapytał: się do wilgotnego ciała. rio. Jeśli panu to odpowiada, m~ - Czy mnie pan miał na W jednym z przedziałów słe- - Czy nie moglibyśmy jakoś żemy podwyższyć &tawikę. myśli? działo trzech panów: poważny, uprzyjemnić sobie dłużącego S.tarszy pan położył ba~kno! - A kogo? Czy nie zauwa-siwy pan, młody wytwornie u· si~ czasu? - za.pytał młody tys1ąc-pezetowy na stolik. t żył pan, że ten oszust widział brany dżentelmen oraz dziko dze~telmen - M~zebyśt_ny za· rzekł: . wszystkie pańskie karty, albo­wyglądający młodzieniec, któ· grah. w karty? Mam. J!sz<:~e - Bar~ c~ęt.nie, ma pan wiem odbijały się· one w szybie. rego ubiór świadczył, że jest godz~nkę czas'!. Oczywtś<:ie, nie zup~łn!! prawo. ządać ~ego. _ Zauważyłem to. Mogę na· myśliwym. Każdy z nfoh tkwił będzie~y. grali , grubo, ot tylko ObaJ . panowie grai!1 "'!' dal- wet panu zakomunikować, że 

w innym kącie przedziału i sie- dla zabi<:ia nudy. • •. . ~ym. ciąg'?'. Szczęście !edna ... ~ tylko dla jego wygody tak u­dział nieruchomo z nawpół - !3a-1'dzo chętnie, mo1 paru~, Jest, 1ak wia~omo, kaiprysine. ~i siadłem. I tak znał on wszyst­przymkniętymi ·powiekami, zie zagra·!IDY· wy pac~ ktory dotychczas za- kie karty, było mi wię<: obo­waiąc od czaśu do czasu. Obaj panowie zaczęli grać w g.arrua.ł Jedną stawkę za ~rug!', jętnie, jak siedtę. Karty były W koń<:tt młody dżentelmen P«?okiera .. Młody dżentelmen obecnie ~aczą! pr~e~rywa.c, me h<>wiem znaczone po zewnę ~rz· niecierpliwie się poruszył, otarł truał wy1ątkowego peoba. 0- n;,ogąc wygr;ac a~t ;edne1 par· · nej stronie. Taik na przykład as pot z czoła i wyciągnął zega- trz~Y:Wał bardzo. złe karty, a tu. Gdy pocią!! za.1ech~ł na ma- miał tylko małą kropkę, lecfa­rek gdy JUZ czasem miał dobrą kar łą sła<:y1kę, mł~y dze1?.te.·lmen teńko posmarowaną cynkiem, 
_:_ Jeszcze całą godzinę! _ tę, to jego partner mi.a:ł. l~p- v:sU1Dął do portMu os1~ ty: król małą kreskę, dama krop· jęknął, · zwracając się do siwego S~ll· Ale wyt~orny ~łodziem.ec s1ąc·p~zet~wych ban.knota~ 1 kę i kteskę. pana. _ To straszne! Jak ten nie tylko. lll!11ał gra~, .ale umiał _kłania;ąc s1ę wytwornie ~wiad- M śli rozwuł szeroko czas się wlecze! . zachowa: stę tak, ,ak przY_sta- czył: . usta ~e ~umienia. 
_ Ma pan rację, rzeczywi§- ło na dżentelmena. Na Jego . - Teraz przyszła 11. auue I mimo że pan 0 t m 

cie jest tu beznadziejnie nu- twarzy. nie . było &la.du . zdener-1 kolej,. ~by prz~prosić pana ~ st kim wi~dział, grał ~ :f; dno. Ale co dopiero ja mam po- wowa14a. W d.als.zyiµ ciągu był szczęsc~e, ktore do mn:e ł-o~rem w karty? 
wiedzieć? Czeka mnie jeszcze - Dlaczego n-ie? Przedeż 
dzies i ęć g-o.~zLn j.azdy. DINO.· L..:-DQNT rt.eczyw!~.-:!e 2!J8'4b ZEBÓ'U wygr d em cz ~eli~- ~ce pięć·j . ~J!l:w_o.mie :ubr.aa.J. dt.eaw.· · , .. , . a.Pusaa PAS';l'A dO W set p~tóy . 

~ 
2APARCIE STOLCA 
·zatruwa organizm. pogania 
aamopoczucie, odbiera apetyt. 
oraz chęć I zdolnośe do pracr. 

ZIOŁĄ Z GÓR HARCU 
0RA LAUERA 

stosowane i>rzy zaparciu (olJ. 
strukcji) aq łagodnym natura~ 
nym środkiem przeczyszeza­
jqcym, wydalają niestrawione 
reutkJ pożywienia, stosują tię 
również &kutecznie w choro· 
bach nerek, wątroby, pęche­
rzyka . żółciowego (kamlc:r) 
reumaly1mie. orlrett1mie, 
hemoroidach I olyło,c:L 



Nr 37 Str. 7 

wa ·e potrwa zbvt dłu o. 
Referent budżetu; poseł Sowiński o srtuacii po!itrczno-!'osuodarczei 

dz Wfzo'{ajs~e . .'. b o~t~tnie ~osie- ~en stan rzeczy musi ulec miastach rocznie 100.000 ludno I dopłat P. K. P . do Skarbu Pań 
. ~nte rnm.isi1 u ze.towei, po- ~x;ruanie. Musimy użyć wszyst - ści wiejskiej. stwa, gdyż naruszyłoby to ca­
sw:ęcone było ustawie skarbo kich środków wewnętrznych i Stwierdziwszy, ze ogólna sy- łość budżetu. 
weGJ· l . zewnętrznych! tuacja gospodarcza, nie porosła W sprawie podatku specj~l-

el!era ~>'.' ri~fer~n~ budzetu Jeśli chodzi o te ostafoie, to ła be.z ś:ladu i w Polsce prze· nego oświadcza, że odciążenie 
!Ąoa...i ... c 0R.v c•NA1..r.l\"CH 11t•osrxow a .... „1:.K'OGOnarM-! 

if.ii·EA4i&t.1:t144 ·!·tj4:11V'_;ĄZM·f· !Z,i · 
aovż SA JUŻ HA!kAOOWNJCTWA 

~· . So~ms~ kltkw1e{d;;~ n~ r:a pierwszy plan wysuwa się chodzi do omówienia prelimina w wysokości 70 mil. zł. było du 
ws ępie, ze. 0 • •1 U a~ iestes zagadnienie kolonialne. Jeżeli rza budżetowego. żym wysiłkiem ze strony Rzą-

o .... ~t PROSZKI •MIGRENO •Nf.RVOSIN„ Z Y.!!IJm!ll 
· SĄ;ITYLKD, .IJ:'ONE ' 

.,.ł. .łA\•u'.tt l. RTS'uNIC,t.M kO(!UTICA 

my wszęddie sv.:1adkam1 p(lpi;a uważa się, że Ni.~mcy posiaciaią BUDŻET JE~T REALNY du, wyraża jednakże przekona· 
wy rspob.artzeJ. Wpr:i-wtit p:a.wo do kolonii, to tym słusz Generalny referent podkreśla nie, że Rząd wyzy$ka każdą 0 -

~•„MIGABfO•NffłVOSIN• ł.Ą Teł..._~ 

k ro ~ ~ :eg ~ nbas1tąpito - meisze są żądania P-0.lski. że budżet jest całkowicie rea.I- kazję, by skrócić czas tnvania 
a łws rz'l5 <:'~· a e lY Y. one wy ŻĄDAMY KOLONII! ny i omawia po kolei najwaź- podatku specjalnego i o-bniżyć 

JAK CIĘ WIDZĄ, TAK CIĘ PISZĄI 

Nie jeden 2Jl'obil ka.rierę dz:ię.k.i do­
brej prezen.oji, do której w znaom ej 
mierze przy>czynił się do-brze skrojo­
ny frak hub garn.ikm' z firmy Z::kła.d 
Krawiec.ki Fr SacJi, Chmielna 37. 

wo.aoo b~uz. wzglę~am1. na~ury Sprawa kolonii jest pierwsze nieisze strony preliminarza. go. 
spekul~cy)'neJ, .bą,dz tez miały rzędnym zagadnieniem politycz Pos. Sowiński wypowiada się Kończąc pos. Sowiński wnosl 
charak.er prze1śc10wy. nym i gospodarczym P·olski. Mu przęciwilro p-01)1'awce referenta o przyję~ie rządowefto projek-

NIEPOKOJE POLITYCZNE simy baczyć, by nasze żądania w budżecie Ministers,twa Komu' tu ustawy skarbowej wraz z 
Jedąakże niepofooje poJ!tycz zostały uwzględnione. nikacji o skreślenie 42 mil. zł. I nreliminarzem budżefowvm. 

ne, wojna chińsko - japońska, Drugim czynnikiem zewnętrz _.....- ·· ' 

Firma Sach p°'siada zawsze na skła 
diz:e wieLki wyhór mailer:alów kraio­
wych i an.gie:.sk:cli. Moony an.g:eJs.ki 
1ub wiedeński krój, solidne wykoń• 
c?.enie - oto dzńęki cz.emu fiJ:ma 
SacJi zdo·byla sob:e popwlarnoU 
wśród eleganckiego Wiała panów eto 
li cy. 

odbiła się ujemnie na dalszym nvm jest handel zagraniczny. 
rozwoju handlu zagranicznego Mówca da;e Z1estawienia staty Nigdy nfe jest zapóźno ~~1~ard•z.;!f17e~!.ii 
oraz na poziomie cen szeregu styczne o rozwoju r.aszego han cierpin aa chorobę r.erek. pęcherza. wątroby, kamieni żół-
surowców. cilu i oświadcza, że musimy spo ciowych, złe! przemiany materil, na bóle arlretycz.ne czy p.1-

Pos. Sowiński 1'est zdania, ze koi·nie i plano:wo rozbudować dagrrcme. wzdęcie brrucha. ocl:blianie się lub skłon.n-ości do 
obstrukcji. - Pamiętał, że nigdy nie będzie zap6źno, o ile 

mim-o gwałtownych zbrojeń w swój eksport. używać będziesz ziół mo::zopędnych „DIUROL", które zauo p .... n o 1111 i e "' 1 "D or 
najbliższych latach nie grozi Dalei mówca wskazuje na ko biegafą nagromadzeniu_ się kwasu meczowego i innych s21ko· a w 1111 • • • łl .tt 
nam wojna. Stwierdza jednakże, nieczność wyzyskania naszego 0~-=~- dHwycb dla zdrowia ~ubstancyj~ zatruwając;:ch organizm. - sił męskich uzyska pan, swsuj11,c 

b k 1 d k . h M · Dziś Jeszcze kup pudełeczko ziół ,,DIUROL ', a gdy przeko· 1 aparat „Nr 111' . Naukową broszurę 
że w obecnej poprawie gospo- zaso U rą U z lC • usrmy nasz się 0 dodatnich skutkach ic!:i działania, l!alecać będziesz i swym wysyłamy bezpłatn1e. dyskretnie. 

darczej wielką rolę odegrały szybko uprzemysłowić kraj, co znajomym. Soosób mycia n.a opakowaniu. Oryginalne ZIOLA „DIUROL" „Jnventus", War~zawa, Aleje JerollO• 
zbrojenia. pozwoli nam na zatrudnienie w GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. Emskie 35. 

Posiada to swoje strony ujem ------------------------.--

~~jny~eś\:0~ae~ospU:J:~e:! PAlAREI KUPUIAt GJLtY. tADAJtlE WYRAŹNJE PATE~TOWANYCH GILZ p.n. 
światowym c:iążyć będzie brak D w u WA ' 11 I b p R E p R o A ' K I kapitałów, które zostały wyda- · u . 
ne na c:ele nieprodukcyjne to 
jest właśnie zbrojenia. 
POPRAWA GOSPODARCZA FABRYKI GILZ „SOKÓL" W. Kwaśniewski ł F. Pacbolczvk w 

A BEZROBOCm 
Następnie m6wca c:ytuje da-. 

ne statystyczne z różnych 
państw, które wskazują, że 
akkolwiek bezrobocie nie zo­
stało opanowane, to jednakie 
pcprawa gospodarcza jest zu­

onura spowiedź zbro iar 
pełnie widoczna. 

Pos. Sowiński zgadza się z po 
ilądami wielu poważnych eko­
omislów, którzy wyrażają o­
wę, że obecna poprawa nie 
trwa zbyt długo. Przede 

wszystkim niepewna i nieustalo 
a sytuacja polityczna ciąźy 

11d fyciem gospodarczym. 

Nie pozwoliła córce w1iśł z domu, gdJi iuź wtedr dojrzał pJa11 m 11d !rs!wa 

POŁOŻENIE POLSKI 
Przechodząc do zobrazowa­

nia położenia Polski, pos. So­
wiński podn<0si jako rzecz szcze 
gólnie ważną wzrost ludności. 
Mamy duży przyrost naturalny 
taimy na 5 miejscu pod wzglę­

dem gęstości zaludnienia. 
Z roku na rok maleje nasz do 

chód społeczny i w tych warun­
kach grozi nam dalsze zuboże­
nie. 

Ponura zbrodnia Mańi Zajdlo I apteki. Wkrótce Zajdlowa wró 
wej, która zamordowała swą. ciła i p~nieważ córka nie spała, 
12-letnią córkę -oraz makabrycz znów doszło między nimi do 
ne okoliczności towarzyszące sprzeczki, która z każdą chwi­
zbrodni, w dalszym ciągu poru- lą stawała się gwałtowniejsza. 
szają opinię Łodzi. W końcu wyprowadzona z rów 

We czwartek przesłuchiwa- nowagi matka ujęła za młotek 
no zbrodniarkę do późnej nocy. i uderzyła nim c:órkę po głowie. 
Maria Zajdlowa przyznała się Dziewczynka zaczęła się roz 
do zarzucanego jej czynu i opo- paczliwie bronić, co doprowa­
wiedziała jaki był przebieg dziło Zajdlową do pasji. Chwy­
zbrodni. Po przyjściu ze szko- ciła córkę za gardło i głowę 
ły t.2-l~tnia Z~fia zasiadła ~o od przydusiła do poduszki. Po chwi 
rab1ania lekcp, okol.o 9 w1eczo li poczuła, że Zofia zesztyw­
rem dziewczynka chciała iść niala. 
do bab.ki. Matka jej jednak nie w pierwszej chwili po doko­
pozwohł~. Na t~ t~e doszło do naniu zbrodni, zeznawała Zaj­
sp!zeczki, po ktorei ;apłakana dlowa w dalszym ciągu _ miała 
dziewczynka ~dała się na spo- zamiar udać się na policję. Prze 
czynek, a Za1dlowa poszła do ważyła w niej jednak chęć ukry 

~!!9------------------------ cia i zatarcia śladów zbrodni. · 

Do naibycia w aptekach i składa.eh aptecznych. Cena ·4 zł. 50 tr. Adres 
clla. bezpośrednidi u.mówień: 0;.kar Wojn-0ws.Ici, Warszawa, Wojciecha 

Górskiego 3 m. 4. 

Proces o Zakłady ŻJ1rardowskie 
zakońu1J sie porozumieniem 

T oczą<:y się od kilku lat pro­
ces o Zakłady żyrardowskie, 
obfitujący w sensacyjne momen 
ty, zakończył się ostatecznie 
w dniu w<:zorajszym. 

Na mocy porozumienia mię­
dzy akcjonariuszami cały p:i­
kiet„a!kcji, będący w posiada­
niu kapHalistów fra.ncuskich z 
koncernu Boussac'a na czele, 
został wykupiony przez Pań-

stwowy Bank Rolny. 
Na wczorajszej rozprawie od 

była się tylko krótka formal­
ność. Obydwie strony zgodnie 
prosiły o umorzenie postępowa 
nia. Sąd Okręgowy, pod prze­
wodnictwem wiceprezesa Lau­
tera, ogłosił po.stanowienie o u· 
morzeniu sprawy i uchyleniu 
sekwestru sndowe~o nad Zakła 
dam i. 

Włożyła więc ciał-o zaduszonej 

Po ślubie sprzedał 
swoją ione 
do lupanaru 

W kołach towa.rzystkich zło 
tej młodzieży żydowskiej ko­
mentowana jest obecnie sensa­
cyjna afera porwania przez han 
dlar.za żywym towarem pięk.ooj 
24- letniej ł.ai Hopmanówny. 

· Jak się okazuje „piękną Li­
zą" zainteresował się przed pew 
nym czasem jakiś jegomość. Po 
nieważ poda wał się on za bo­
ga tego przemysłowca, ciziewczy 
na zgodziła się zootać jego żo­
ną. Wszelkie podejrzenia były 
nawet nie do pomyślenia, ponie 
waż narze<:.rony nie szczędził 
swej wybranej cennych podarun 
ków i prezentów. 

W niedługi czas po zawarciu 
małżeństwa młoda para wyje· 
chała z Polski za granicę. 

Obecnie wyszło na jaw, iż 
„przemysłowiec" był najzwyk­
lejszYlll handlarzem szajki do­
stawców żywego towaru. Por­
waną dziewczynę sprzecial oo I 
do !ed1:1ego .z luoanarów w Ar· 
gem.yme, . .. . 

córki do worlta, wyszła z tym 
straszliwym ciężarem na podwó 
rze i -wrzuciła do dołu kloacz-
nego. . 
Następnie wróciła do miesz­

kania i położyła się spać. Nad 
ranem udała się na policję i za­
meldowała o zaginięciu córki, a 
następnie napisała znanej już 
treści an'Onim i wysłała go do 
siebie. Z anonimem tym następ 
nie zgłosiła się po raz drugi na 
policję. Przypuszczała, że w ten 
sposób zatrze całkowicie ślady 
zbrodni. Stał-o się jednak ina­
czej. Anonim ten okazał się 
pułapką dla z'Qrbdniarki. 

Za!dlowa uważa sweg"o przy­
jaciela, Stanisława Gibkiego, 

za moralnego sprawcę zbrodni. 
Początkowo zalecał się do niej, 
a następnie dawał jej do :i:rozu· 
mienia, że dorastająca córka 
stoi na przeszkodzie ich małżeń 
stwa. Również przyjaciółka 
Zajdlowej, Wiktoria Stefania­
kówna, niejednokrotnie pod­
kreślała, że córka stoi na prze­
~zkodzie jej małżeństwa z Gib· 
kim. . 

Zajdlowa, Stefaniakówna- ł 
Gibki przebywają w więzieniu. 
Dochod?:enie trwa w dalszym 
ciągu. W zeznaniach Zaidlovrej 
stwierdzono wiele zagadkowych 
punktów,· które ze względu na 
dobro foczącefło się śledztwa 
nie można jeszcze ujawnić. ' 

Wielki Konku s Zim ' 
Dnia 17 lutego rozpocznie się wielki konkurs. Nagrody "ą 

znaczne. Główna milion złntych r poza tym 150.000, 125~000, pO 
100.000 itd. 

Do konkursu . mogą stanąć wszyscy, należy za.cpatrzrć s!ę 
tylkowlos 1-ejklasy w znanej ze szczęścia kol~kturze J. Wo­
lanow, Warszawa, Marszałkowska 154, lub w jednym z odciz~a­
ł6w tej kolektury w Warsza~e,Lodzi, Pabfanicach i Łucku.. Dla 
innych miast P.K.O. 18.814. 

DARMO każdy ołrz)1 mute na ~· roffe 
W celu soooutarvzowania 11.uzego epokowego cz:ieh. p. t. „Nowoczes­

ny Lekarz Domowy" wśród naiszers::ych wars tw Społeczeństw:i. p:zezna• 
czyliśmy cały szereg rótnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią­
zanie !litej umies.zczonego zadania Opró.:z tego katdy mote ot4-zyma~ 
pg. naszych warunków 11 as!ępujące wartościowe premie: 

ZUPELNIE DARMO 
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery i!amskie i męskie, patefony 

. walizkowe, aparaty fotograficzne, skrzypce i mandoliny, zegarki męskie 
i dmnskie, bielizna stołowa. sztuki płótna [po 17 mtr.), kupony na ubra· 
nia męskie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.), kołdry 
watowe oraz wielką ilość innych na gród jak cenne dzida literack:e i t. p. 

I Z - r - w - e t - b - g- c - w - n - r - d - I 
Kreski nalety zadąpić Ut.erami w ten sposób. aby otrLymać znane przyało-

. wie .ludowe. 
Wykorzptaj okazję, kt6r11 nadarz3 się raz w życiu. Niema żadnego 

ryzyka - DJepowocl:i:enie wykluczone. Każdy otrzymuje ru:grodę. 
Odipowiedt nalety {>rz:esłać n.a zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 

podać czytc:nv i dokfadny adręs. Każdy otrzymuje odpowiedź, bez 
zobow:ązania Adresować : 

POWSZECHNE WYDAWNICTWO POPULARNO-NAUKOWE, 
ŁóDż FL. ~lJ0TRIWWS.KA 6210. 

Rozwi;izanie sz1>rad pr"!'m„ rrz ·srhć tylko p:id r'>WJŻU.J aclrea, br 
ceDrDe nagrody ~ie C)Gllnęly aaHy..u P! l\ Klientów • 

. . . . . . 

I 
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I lvcio Stowornszenio Prownikńw Piotrkowskie~ 
„Na wesoło" 

Już dziś w niedzielę dnia 6 
b. m. staraniem sekcji teatral· 
nej przy Pol. Tow. Kult. i Oś­
wiaty Robotniczej „ Pochodnia" 
w Piotrkowie zostanie wysta­
wiony arcy. wesoły wodewil 
Czaporowskiego p. t. „Na we­
soło". 

Zorza Polarna 
wskazywała na to, że nal 
grać w szczęśliwej na ter 
Piotrkowa i okolicy kolektu 

w· ubiegły piątek na posie· 
dżeniu Zarządu Stowarzyszenia 
podzielono funkcję członków 
Zarządu i jak w roku ubiegłym, 
obowiązki prezesa obiął p. 
adwokat Kleyna, wiceprezesa 
p. Sędzia ApoUow, skarbnika 
p. notariusz Trawiński, biblio· 
tekarza p. adwokat Pajewski i 
sekretarza p. sędzia Barte'n· 
bach. 

PostanQwiono utworzyć ko­
misję złożoną z trzech człon· 
łeów Stowarzyszenia dla orga­
nizowania odczytów i refera· 
tów. 

W bieżącym miesiącu lutym 
~yiłoszą referaty: p. sędzia 
Apołłow "Prawo ubogich w 
'wietle doktryny i praktyki" i 
pan Stefań Urbanowicz, dzie· 
kan_ Rady Adwokackiej w War· 

· sz.awie „ Kontrola sądowa nad 
działalnością : administracyjną 
według przepisów obowiązują„ 
cych. prawa pplskiego". 

Z!ikupiono do biblioteki Sto· 
,.,,arzyszenia dzieła: L. Domań· 
skiego „Instytucje Kodeksu Zo· 
bowiązań", Longchamps de 
Bęriar 1o1Zobowiązania", Namit· 
kiewicza „Kodeks Handlowy" 
LDutkiewicza „Prawo hipote­
czne". I ' 

Należy stwierdzić, że Preze· 
aem Stowarzyszenia od kilku 
lat jest wybierany stale senior 
palestry piotrkowskiej mec. Do· 
brosław Kleyna, co jest najlep-

szym dowodem, że deszy się 
jako działacz prawniczy peł­
nym zaufaniem kolegów i przy 
współudziale których prowadzi 
swq organizację we właściwym 
kierunku jej rozwoju. 

Wysoki poziom odczytów i 
wykładów z dziedziny nowo­
czesnego prawodawnictwa wy· 
głoszonych przez wybitnych 

prawników z inicjatywy Stowa­
rzyszenia pogłębia wiedz~ człon­
ków utrzymując tradycje piotr· 
kowskiego korpusu prawnicze· 
go. Praca dla Państwa i Spo­
łeczeństwa pod egidą Stow. 
Prawników w Piotrkowie kwit­
nie i rozwija się dzierżąc wy· 
soko sztandar wymiaru spra­
wiedliwości w Polsce. „ .......... mil„„„ ... „ ... „„„„ ... „„„„ ......... „ 

Czem jest . kuracja cholekinazowa ? 
Cholekinaza jest mieszaniną ' szkodliwe substancie, które po. 

odpowiednio dobranych i w wstają w ustroju, jako pobo­
specjalny sposób spreparowa- 1 czne produkty przemiany ma· 
nych ziół. Kuracja cholekinazo- terji i trawienia. Organizm wzmo 
wa polega na pobudzeniu wą· cniony dzięki oczyszczeniu krwi, 
troby do normalnej czynności, sam sobie daje radę z chorobą. 
jako organu-, który dla krwi Cholekinaza stosuje się przy 
jest jakgdyby filtrem. Krew za„ chorobach wątroby i na jej tle: 
biera odpadki komórek i inne 1) kamie.niach żółciowych; 2) 
szkodliwe substancje do wątro· żółtaczce; 3) chronicznych za· 
by. W wątrobie z odpadków parciach stolca; 4) katarach żo­
tych wytwarza się żółć i wy· łądka i kiszek, - oraz przy 
dzieła się z organizmu przez chorobach na tle złej przemia­
kiszki. W ten sposób odbywa ny materji, to jest: 1) artrety­
się prawidłowa przemiana ma· źmie; 2) ischiasie i innych neu· 
terji. ralgiach artretycznych; 3) cho-

Jeżełi pobudzić wątrobę do robach skóry na tle złej prze­
z~iększo!'ego wytwar~ania_ żół- miany materji (czyraki i t. p.) I 
c1, za~zme o~a , ~yc1ągac c_o· Broszury bezpłatnie wysyła / 
raz w1~ksze 1losc1 odpadkow labor, fiz.- chem „Cholekinaza" j 
ze krwi. · H N' · k' W 

Z t 
'k . . . . . 1emo1ews 1ego, arszawa, 

1 ego wym. !'• _ze im więce1 ul Nowy Swiat 5, oraz apteki I 
wy.t~arza s.1ę zołc1, ~em dokła~ i skł. apt. · 
dme) organizm wydziela ze krwi I 

Część zysku z tej imprezy 
jest przeznaczona na F. O. N. 
a zatem piotrkowianie winni 
poprzeć jaknajliczniej ten cel. -
Będą zadowoleni z mile spę· 

dzonego wieczoru, gdyż sztuka 
jest bardzo wesoła i doskonale 
przygotowana i fchoć w części 
dołożą się do ofiary na Fun· 
dusz Obrony Narodowej. 

A więc dziś „Na wesoło"!! 

D. Niewińskiego 
Piotrków Słowackiego 

„Dziennik Piotrkowski 
czytają wszyscy I 

Horsz Lejb Krakowski :~~1 
wie ul, Piłsudskiego 50 uniewab 
zagubiony dowód osobisty wyd• 
przez Starostwo Piotrkowskie w di 
27 maja 1930 roku N2 1222, 

„„ .......... „ ......... „ .................................. ·11 

_ ............ ,ll!l!llli ___________ f..Eli5ll;Jll'.i ______________ i'!ł" ~ 

Na wszystko jest d. I ł(a~imierz zerwał się z krze· ra a! S~a, ale natychmiast Uspokoił I 
się. 

' Siedziałem jak zwykle przy 
„ół czarnej w kawiarni, gdy 
silny pęd zimne~o powietrza 
ozrtajmił przybycie nowego goś· 
cia. . Mimowoli podniosłem o· 
czy z nad gazety: do kawiarni 
wszedł mój stary druh, Kazi· 
mierz W., zwany populanie 
„ niepoprawnym optymistą". Za.; 
wsze uśmiechnięty, w dobrym 
humorze~ nie zrażający się nie­
powodzeniamf życiowymi, Ka· 
zimierz miał tym razem wyraz 
twarzy dziwnie zasępiony i po· 
nury. Rozejrzał się chwilę po 
sali i ujrzawszy minie starał sę 
uśmiechnąć jak zazwyc-zaj; ale 
tylk~ erymas wykrzywił inu 
twarz·. · ' · · 

- Człowieku, co się z tobą 
dzieje? Pewnie hulałeś gdzieś 
całą noc? przyznaj się! · 
. - Bzdury pleciesz! mam 

zmartwienie, wściekły jestem, 
a · ty o piciu mi opowiadasz! 

......: ·co się stało? Opowiedz, 
moie jakoś we dwójkę znaj­
dziemy wyjście. 

~- .Ech! - machnął ręką -
Ty mi też nic nie poradzisz. 
Widzisz _ 9d pięciu lat gram na 
loterii. Stale mam ten sam nu· 
iner. Przyzwyczaiłem się. do 
nięgo, wierzę weń. Zresztą nie 
bez .uzasadnienia, gdyż często 
bardzo pada wygrana. No i po­
prostu mam jakiś sentyment„. 
Uśmiechasz się. Ale zrozum, 
c.złowiek może się przyzwycza­
ić do mebla w pokoju, do ze· 
garka, czy papierośnicy, dla­
czego nie może przyzwyczaić 
się do swego numeru loteryj­
nego? Zresztq jest jeszcze 
jedno: wybierałem go razem z 
nieboszczką żoną i zawsze kie­
dy wygrywam przypo~ina. mi 

się scena w kolekturze, gdy 
Jasia medytowa!a jaki wybrać 
sobie numer .. „ 

- Ależ Kaziu - przerwałem 
mu~ - Kup więc znowu sobi~ 
ten los i basta. 

- Ba, w tym sęk. Nie ma 
go .jużl Tak niema go - pow­
tó1'zył widząc moje zdumienie. 

Oszalał - przemknęło mi 
przez myśl. - Jakto niema? 
- pytam jaknajłagodniej. 

- cóż ty gazet nie czytu· 
jesz! - wykrzyknął Kazimierz. 
- Przecież zntieniono system 
gry na. loterii i zmniejszono 
ilość losów. Mój los zaczynał 
się na 170 tysięcy a obecnie 
najwyższy ma numer 160 tys. 
Przyznaję, że szanse wygrania 
są dzięki temu dużo większe, 
ale nie ma mojego nume~ul!I 
Rozumiesz teraz? 

Kaziu, tylko nie desperuj, 
Zastanówmy się spokojnie. Rze­
czywiście . przykra sprawa, ale 
trzeba działać i to bardzo szy· 
bko, gdyż może być jeszczE: 
gorzej. 

Teraz Kazio skolei spojrzał 
na mnie z wyrazem najwyższe­
eo ·zdumienia. 

- A tak może być jeszcze 
gorzej. Biadasz nad tym, że 
niema już twego numeru. a 
sam mówisz, że losów jest zna­
cznie mniej. Jeżeli będziesz bia­
dał tak dłużej, w ogóle nie bę­
dziesz miał losu. Zapominasz. 
że ciągnienie do I klasy 41 lo­
terii jest już 14 lutego. Czasu 
masz mało, losów niewiele, 
rozchwytają inni, a ty co? Prze­
stań desperować, bieQnij teraz 
po los, a może uda ci ~ię zna· 
leźć jakiś zbliżony numer. 

- Nie, tak źle chyba nie 
będzie, bo choć losów jest 
mniej, ale zato każdy z nich 
dzieli się nie na cztery, lecz 
na pięć części, co zresztą też 
zwiększa szanse wygrania. Ze 
jednak strzeżonego Pan Bóg 
strzeże, więc biegnę zaraz po 
los. 

Zawody _ Kościns1ko· uuu Ho~łowiCóm 
bo·kserskie. w Piotrkowie .dziś ·W . ki'nie „As0 po raz ostatni 

W niedzielę, dnia 6 lutego 
1938 r. w sali Kilińskiego od­
będą się towarzyskie zawody . 
bokserskie pomiędzy K. S. Ma­
kabi (Częstochowa), a mis· 
trzowską drużyną bokserską 
KSZS. (Piotrków). Początek 
zawodów punktualnie o godz. 
15 (3) popoi. Ceny miejsc o.i 
15 gr. do 2 zł. 
Drużyna bokserska K. S. Z. S. 

jest "jecłyną drużyną Piotrkowa, 
która dla rozegrania spotkań 
towarzyskich sprowadziła aru­
żyny zamiejscowe.· 

Najświeższe modele 

Bielizny ·damskiej 
najmodniejsze kolory pończoch 

poleca: · 

Sklep Galanteryjny 

J erzeuo Nizińskiego 
Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 15. Zawody te ze względu na • 

dobrą formę zawodników Piotr- ~fw))~~~ntrrT'tf1<'.:U~:J&if'll~~~~nm3l})~Q 
kowa zapowiadajłł się naprawdę 
interesująco. · 

Spieszmy n.a Redutę 
W dniu 7. b. m. Teatr Reduta 

przyjeżdża do Piotrkowa, gdzie 
wystawi dwie sztuki polskich 
autorów. O godz. 4.30 popoł. 
„Panna mężatka" i' o godz. 8.15 
wiecz. „Dziękuje . za służbę". 

Spieszmy więc wszyscy do 
sali im. Kilińskiego w ponie­
działek! 

, ' I . DZIS I Uroczy i czarujący film polski 
Kino Teatr pełen najzabawniejszych konfliktów miłosnych p. 

~i!1!~wv K S I Ą Ż Ą T K 
Leg~ 11 Karolina lubieńska, Eugeniusz Bodo, Niemierzan~ 
-- Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, S po pl 

Popołudnió'wka o godz. 1. KSIĘŻNA ŁOWICKI ... _ .................. - ......... _____ ... „„ ........ ...... 

MONUMENTALNY FILM POLSKI Dziś usłyszymy piękne melodje śpiewu, ujrzymy 
wspaniałą gre, niebywałą wystawę w filmie p. t. Kino Teatr 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
ło~ci Nr. 2 

Epopea miło&ci, bohaterstwa i poświęcenia I 
Bohaterski epos historyczny walk o Niepodległość 

Kościuszko no~ · Hocłowicomi 
Popołudniówka od godz. 1 W SIECI WYWIADU 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 
. . . 

Kino Teatr 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Gdy kwitną bzy 
Jaanette Mac Donald z Nelsonen Eddy ____ _,.__:t,M~/C~.._-~~~,.........~ ... 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na seansach popołud. „MŁODY LAS" . „ ... „ ......... „„ ... „ .............. „„„ 

Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego "23, · tel. 10-65 . 

Dziś w „Czar~_Gh" Gudny POiski ~ilm ' ·p„ t _ Ksit1żna . Łowicka 


